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P o w tó rn y  w y b ó r  p . A b ra h a m a  L in co ln a  

n a  p re z y d e n ta  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  A m e ­
ry k i  p rz y w o d z i n a  p a m ię ć  n ie k tó re  o k o l i ­
c z n o śc i to w a rz y s z ą c e  p ie rw sz e m u  je g o  w y ­
b o ro w i p rz e d  c z te re m a  la ty . T r u d n ą  b a r ­
d zo  d o  p o d ję c ia  sp u ś c iz n ą  b y ły  r z ą d y  U nii 
w  te m  u sp o so b ie n iu  u m y słó w , w  ja k ie m  je  
z o s ta w ił  p o p rz e d n ik  je g o  B u c h a n a n . Z b y t 
czę s to  g ro z iło  P o łu d n ie  o d e rw a n ie m  się 
o d  P ó łn o c y , a b y  ro zb ic ie  Z w ią z k u  n ie  b y ło  
m o ż e b n e m . P r z e w id y w a ł  je  i p rz e p o w ia d a ł 
k i lk a k ro tn ie  p . B u c h a n a n , i c ią g łe m i ty lk o  
k o m p ro m isa m i c a ło ś ć  u trz y m y w a ł. K o m ­
p ro m isy  te  u d a w a ły  m u  się , a lb o w ie m  o n  
sa m  b y ł  z  P o łu d n ia , n a le ż a ł  d o  s tro n n ic tw a  
d e m o k ra ty c z n e g o  i n ie  b y ł  a b o lie y o n is tą . 
P o łu d n ie  n a w y k łe  b y ło  w id z ieć  p re z y d e n ­
tem  sw e g o  k a n d y d a ta ,  j a k o  z ta k im  ł a ­
tw ie jsz e  b y w a ły  u k ła d y  i u s tę p s tw a , b o  U- 
n ia  już o d  n ie ja k ie g o  c z a su  n a  sa m y c h  ty lk o  
u s tę p s tw a c h  p o le g a ła .

T y m c z a se m  w y b ó r  p. L in c o ln a  p o s ta w ił  
n a  c z e le  r z ą d u  k a n d y d a ta  P ó łn o c y , r e p r e ­
z e n ta n ta  s tro n n ic tw a  re p u b lik a ń s k ie g o  i b e z ­
w z g lę d n e g o  a b o lie y o n is tę . O b o k  w sz e lk ic h  
tru d n o ś c i, z ja k ie m i w a lc z y ł  p . B u ch an an , 
a b y  u trz y m a ć  je d n o ś ć , s ta n ą ł  a n ta g o n iz m  
s tro n n ic tw a  i  n ie ja k o  k w e s ty a  o so b is ta . 
P o łu d n ie  z ra ż o n e  w y b o re m , n ie  p rz y s ta ło  
n a  ż a d n ą  k o n c e s y ę ;  a  z d ru g ie j s tro n y  p. 
L in c o ln  z a  n a d to  z n a n ą  b y ł  o so b is to śc ią , 
s tro n n ic tw o  je g o  z b y t r a c h o w a ło  n a  n ie g o , 
a b y  się  m ó g ł d o  k o m p ro m isu  u c ie k a ć . 
O d n ió s łsz y  r a z  try u m f  w  w y b o ra c h , P ó łn o c  
ż a d n e m  u s tę p s tw e m  z rz e c  go  się  n ie  c h c ia ­
ł a .  S ta n ę ła  k o n fe d e ra c y a  p o łu d n io w a  i ro - 
p o c z ę ła  się  d o m o w a  w o jn a , ja k ie j  m o ż e  
lu d z k o ś ć  n ie  m ia ła  p rz y k ła d u .

W sz y s tk ie  te  o k o lic z n o śc i w  k ilk u  s ło ­
w a c h  tu  d o tk n ię te  o d b iły  się  w  o b e c n y m  
w y b o rz e , a le  o d b iły  się z c a łą  p o tę g ą  n a ­
m ię tn o śc i ro z ż a rz o n y c h , t r z e c h le tn ią  w o jn ą . 
P ó łn o c  c h c ia ła  p rz e d łu ż y ć  try u m f 6WÓJ w  
k w e s ty i  o so b is te j p. L in c o ln a , łą c z ą c  id eę  
U n ii i  je j z w y c ię s tw o  przez  w o jn ę . W y b ó r  
in n e g o  k a n d y d a ta  z ja k im k o lw ie k  p ro g ra -  
m a te m , c h o c ia ż b y  n a w e t  o p a r ty m  n a  u trz y ­
m a n iu  U n ii, ta k  j a k  b y ł  p ro g ra m a t j e n e ­
r a ł a  M a c -C le lla n a  , w y d a w a ł  się  z a w sz e  
k o n c e s y ą  d la  P o łu d n ia ,  u s tę p s tw e m  d la  
s tro n n ic tw a  d e m o k ra ty c z n e g o . T e g o , j a k  się  
z d a je , n ie  c h c ie li c i n a w e t, co  n ie  by li 
s tro n n ik a m i w o jn y ; c h o c ia ż , ja k e ś m y  to  d a ­
w n ie j p isa li, t r u d n o  w  te j ch w ili p o ją ć  u- 
tr z y m a n ia  n ie ty k a ln o ś c i  d a w n e j U n ii b e z  w y ­
n isz c z e n ia  P o łu d n ia  w o jn ą .

M oże b y ć  a to li, że  n a s tę p u ją c a  o k o lic z n o ść  
z je d n a ła  ta k ż e  c zęść  g ło só w  p. L in c o ln o w i, 
c h o ć b y  z re s z tą  d o  k o m p ro m isu  sk ło n n y c h . 
P o m im o  k o n fe d e ra c y i  P o łu d n ia ,  p . L in c o ln  
b y ł  d o tą d  p re z y d e n te m  le g a ln ie  o b ra n y m , 
b y ł  p re z y d e n te m  k o s ty tu c y jn y m  U n ii, n a c z e l­
n ik ie m  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , w sz y s tk ie  
b o w ie m  k r a je  b r a ły  u d z ia ł  w  w y b o rz e  jeg o  
p rz e d  c z te re m a  la ty . P ro te s ta c y e  n ic  tu  nie 
z n a c z ą :  n a w e t  w o jn a  n ie  m o g ła  o d ją ć  m u  
te g o  c h a ra k te ru .  W  o b e c n y m  w y b o rz e  P o ­
łu d n ie  n ie  m ia ło  u d z ia łu ;  n o w o  w y b ra n y  
p re z y d e n t  m ó g ł b y ć  ty lk o  p rz e z  k o n s ty tu ­
c y jn ą  fikcy§  p re z y d e n te m  c a łe j  U n i i ,  a r z e  
c z y w iśc ie  b y ł  ty lk o  n a c z e ln ik ie m  P ó łn o ­
c n y c h  S ta n ó w . W y b ó r  z d a w a ł  się  n ie ja k o  
p o tw ie rd z a ć  ro z d z ia ł  P ó łn o c y  i P o łu d n ia . 
W o jn ą  je d y n ie  m ó g ł n o w o  o b ra n y  p re z y ­
d e n t  z m u sić  P o łu d n ie  d o  u z n a n ia  s ie b ie , a

u trz y m a n ie  U n ii s ta w a ło  się  je sz c z e  tru d n ie j-  
ezem  p rz e z  n o w y  w y b ó r. J a k k o lw ie k  t ru d n o ­
śc i te j u n ik n ą ć  b y ło  n ie p o d o b n a , z a w sz e  
je d n a k  z w ię k s z a ła  się  o n a  w y b o re m  n o w e j 
oso b y . M ac  C le lla n  lu b  in n y  k a n d y d a t ,  b y ł  
ż e  ta k  p o w ie m y , c a łk ie m  n ie z n a n ą  d la  P o ­
łu d n ia  f ig u rą : p o tw ie rd z e n ie  w y b o ru  p . L in ­
c o ln a  je s t  n ie ja k o  p rz e d łu ż e n ie m  ty lk o  d a ­
w n ie jsz e g o , d o  k tó re g o  c a łe  S ta n y  Z je d n o ­
c z o n e  w p ły w a ły . S z e re g  p re z y d e n tó w  n ie  
z o s ta ł  p rz e rw a n y , a  f ik e y a  p re z y d e n tu ry  a  
m e ry k a ń sk ie j je s t  m n ie jsz ą , a n iż e li g d y b y  
kto  in n y  b y ł  n a c z e ln ik ie m  U nii.

W p ra w d z ie  z d ru g ie j s tro n y  ła tw ie j  p rzy - 
s z ło b y  k a ż d e m u  in n e m u  p re z y d e n to w i p o ­
w s trz y m a ć  w o jn ę ,  w c h o d z ić  w  u k ła d y  i 
p ro p o n o w a ć  k o m p ro m is  S ta n o m  sk o n fe d e -  
ro w a n y m  a n iż e li p . L in c o ln o w i. A leż  b o , 
o ile  s ą d z ić  m o ż n a ,  n ie  m a  o te m  m o w y . 
S p ó r  i w a lk a  P ó łn o c y  z P o łu d n ie m , r e p u ­
b lik a n ó w  z d e m o k ra ta m i, to  ta  s a m a  w a lk a  
w N o w y m  Ś w ie c ie , j a k  i w  S ta re j E u ro p ie  
is tn ie je ,  g d z ie  w  k o ń c u  w sz y s tk ie  k w e s ty e  
d a d z ą  się  s p ro w a d z ić  d o  z a p a s ó w  m ięd zy  
c e n tra l iz a c y ą  i a u to n o m ią . J a k  p o w ie d z ie li­
śm y  w c z o ra j w  „ p r z e g l ą d z i e t u  t r z e b a  
sz u k a ć  rz e c z y w is te g o  w ę z ła  te g o  s p o ru  w  
sp ó łe c z n o śc i a m e ry k a ń s k ie j .  R e p u b lik a n ie  
w id z ą  s iłę  je d y n ie  w  id e i p a ń s tw a , a  ró ­
w n o ść  w  sy s te m ie  a d m in is tra c y jn y m , i to  
w sz y s tk o  re p re z e n tu je  o w a  U nia , k tó re j c a ­
ło ś c i  n ie  w a h a ją  się  g w a ł te m  i p rz e m o c ą  
re p u b lik a n ie  u trz y m a ć ; d e m o k ra c i  w id z ą  
n ie w o lę  w szęd z ie , g d z ie  n ie m a  w o ln o ś c i , a  
w o ln o ść  tam  je d y n ie , g d z ie  sp o łe c z n o ść  r z ą ­
d z ić  s ię  m o że  w ła s n e m i s iła m i i w e d łu g  
w ła sn y c h  p ra w  i zw y cza jó w . A le  P ó łn o c  
je s t  w  w ię k sz o śc i i w e d łu g  w sze lk ieg o  p ra w  
d o d o b ie ń s tw a , n a rz u c i p ra w o  s iły  —  p o łu ­
d n io w e j m n ie jsz o śc i, k tó r a  z ta k ie m  p o ś w ię ­
c e n ie m  się  w a lc z y  d la  u trz y m a n ia  s iły  p r a ­
w a . N o w y  P re z y d e n t z a p o w ie d z ia ł  j u ż ,  że 
p rz e z  w o jn ę  d o jd z ie  d o  U n ii. B y ć  m oże , a le  
n ie  d o  u trz y m a n ia  d a w n e j U n i i , ty lk o  d o
p o ch ło n ięc ia  P o łu d n ia  w  n o w ą  U n ię , która  
nie b ędzie  już Z w iązk iem  opartym  n a  w o l­
n o śc i, ja k ie m u  p rz e w o d n ic z y ł  w ie lk i W a ­
sh in g to n , a le  p a ń s tw e m  n a  b ió ro k ra c y i  i 
w o jsk u  o p a r te m , a  d a tu ją c e m  e p o k ę  sw e g o  
is tn ie n ia  o d  w y b o ru  p . L in c o ln a .

KORESPONDENCYA CZASU.
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— r. Pisałem  niedawno, że tutejszy gabinet za 
myślą zezwolić na przyłączenie L&uenburga do 
Prns pod tym warunkiem , że p. Bism ark uzna 
kom petencyą Związku do rozwiązania spraw y 
Bziezwicko-holsztyńskiej, szczególniej zaś do zała­
tw ienia spraw y następstw a. Do stanowczej zgody 
w tej kwestyi nie doprowadziły jeszcze łagodzące 
usiłowania tutejszego m inisterstw a spraw zagrani- 
cznych, ale osiągnęły przynajm niej tyle, że w na j­
pierw się nasuw ającej kwestyi co do dalszego 
trw ania egzekucyi związkowej w Holsztynie gabi 
net berliński odstąpił od swego pierwotnego pla­
nu, to jest od nastaw ania na  bezzwłoczne cofnię­
cie w ojsk egzekucyjnych, a  w razie potrzeby n a ­
wet zmuszenia do ich wyprowadzenia z rzeczone­
go kraju. P. Bism ark nie myśli więc ja k  na teraz 
sprzeciwiać się dalszemu pobytowi saskich i ba 
nowerskich załóg w krajach na  północ Elby po­
łożonych, a mówią nawet, że w  skutek tego zno­
wu wejść m ają do Rendsburga oddziały wojsk 
saskich i hanowerskich. Kwestye te załogi i egze­
kucyi są  ze sobą w ścisłym związku, a pruski 
plan w ydalenia związkowych wojsk egzekucyjnych 
z Księstw w ynikał z zamiaru zajęcia Księstw nad- 
elbiańskich przynajm niej pod względem strategi­

cznym na rzecz pruskich szczegółowych interesów, 
chociażby się to nie udało pod względem polity­
czno-administracyjnym. W  formie złożenia w yłą­
cznie pruskiej i szlezwicko-holsztyńskiej załogi w 
twierdzach związkowych dałoby się to było prze­
prowadzić w sposób prosty i dla tego to chciano 
w Berlinie usunąć ja k  najśpieszniej wszelki przy 
kład mieszanej załogi. Teraz więc pozostanie za ­
łoga m ieszana, przez co, ja k  sądzą, da się zapo- 
biedz zupełnemu spruszczenin Szlezwiku i Holsztynu.

Tymczasem zdaje się, że wcale nie staw iają 
Prusom przeszkód w wyzyskiwaniu Księstw na 
rzecz stanow iska morskiego Prus. Kiel urządzają 
one na zimowy port dla prnskiej floty a sprawy mor­
skie i handlowe kra ju  poddaje okólnik p. Bismar- 
ka z lOgo b. m. pod opiekę pruskich konsulatów, 
tak  jak  to się dzieje z poddanymi pruskiemi. Mó­
wią także o tem, że pruskie konsulaty w różnych 
siacyach morskich na zawsze bronić m ają in tere­
sów szlezwicko-holsztyńskiej bandery.

Za przekroczenie obwieszczenia z  28 lutego 1864.

22) A tanazy W isłowski z Duplisk, 40 la t ,  żo 
naty, zaprzysięgły gajowy, prócz utraty broni, na 
8 dni aresztu.— 23) Kalixt H ohendorf ze Lwowa, 
34 lat, stanu wolnego, właściciel dóbr, uznany za 
niewinnego.— 24 K arol Borszczowski, niewiado­
mego m iejsca urodzenia zam ieszkały w Toustem, 
22 lat, stanu wolnego, m ajster szew ski, uwolnio­
ny z braku dowodów.— 25) Chryzostom Tom kie­
wicz z D aliszów ki, 36 lat, żonaty, ekonom, uzna­
ny za niew innego.— 26) Artur hr. Gołuchowski 
ze Lwowa, 56 lat, stanu wolnego, właściciel dóbr, 
uznany za niewinnego.

Z c. k. sądu wojennego w Tarnopolu.
(D alszy ciąg nastąpi).

L w ó w  22go listopada. Gazeta Lwowska  ogła 
sza wykaz prawomocnych wyroków c. k. sądów 
wojennych we Lw ow ie, Złoczowie, Przem yślu, 
Krakowie, Tarnowie, Tarnopolu, Samborze, Stani­
sławowie, Rzeszowie i Nowym Sączu, zapadłych 
w miesiącu październiku 1864.

(Dalszy ciąg).

VI. C. k. s ą d  w o j e n n y  w T a r n o p o l u .

Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej 
§ § . 66 cyw. lub 343 wojsk. k. k.

1) Franciszek Górski z Jedłow iec, 59 la t , żo­
naty, rządzca dóbr, uwolniony z braku dowodów, 
za przekroczenie przeciw bezpieczeństwu honoru 
na 3 dni aresztu.—  2) Andrzej H rabowski z Ada­
m ik w W ęgrzech, 45 lat, żonaty, ogrodnik, uwol 
niony z braku dow odów .— 3) Michał Źytyński 
z Berezowicy wielkiej, 23 la t, stanu wolnego, słu­
żący, nwoluiony z braku dowodów. — 4) Antoni 
Senik z Tarnopola, 21 lat, stanu wolnego, czelad­
nik szew ski, na 2 miesiące w ięzienia.— 5) Tytus 
Cienciewicz ze Stryja, 43 la t ,  żonaty, ekonom, 
uwolniony z braku dowodów.—  5) Łukasz K ry- 
sowaty z G rzym ałowa, 43 lat, żonaty kmieć, na 1 
miesiąc w ięzienia.— 7) Jnrko Baraniuk z Gusz- 
ty n k a , 20 la t ,  stanu wolnego służący, na  6 mie­
sięcy ciężkiego więzienia, jed n ak  areszt śledczy 
policzony za karę, (obciążony zbrodnią kradzieży 
§. 174 II  e. cyw. k. k. oszustwa §. 201 lit. b c. 
k. k .)— 8) Albin B ezeg.a Strussowa, 48 la t, żo­
naty, ekonom , uwolniony z braku dowodów, za 
przekroczenie obwieszczenia z 28go lutego 1864, 
przez zatajenie broni, na karę pieniężną w kwo 
cie 40 złr.— 9) Karol Kuhl z Nadworny, 51 la t, 
żonaty, ekonom, na 3 tygodnie więzienia.

Za zbrodnię udzielania pomocy (§. 520 wojsk, i 
214 cyw. k. k .) do zbrodni zaburzenia spokojności 

publicznej (§  343 wojs. k . k.)

10) Iwan Filipiszyn z Bucyk, 48 la t, żonaty, 
parobek, na 3 tygodnie w ięzienia.— 11) Ludwik 
Zaw adzki z Sidorowa, 48 l a t , żonaty, połowy, na 
1 miesiąc więzienia.

Za przestępstwo przeciw  publicznej spokojności i 
porządkowi § § . 556 wojs. i  300 cyw. k. k.

12) Chaskel Demant z Tarnopola, 53 1st, żona­
ty, właściciel domu,—  i 13) Dawid Horowitz z Kop- 
czyniec, 26 la t, żonaty, baz zatrudnienia, każdy 
na 6 tygodni aresztu.
Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym  

§ § . 569 i 571.
14) G ebhard Bieńkowski z K rakow a, 24 la t ,  

stanu wolnego, bez zatrudnienia, na 8 dni aresztu. 
15) Stefan Wołyniec z Berezowicy wielkiej, 27 
la t ,  żoDaty km ieć, na 3 tygodnie aresz tu .— 16) 
Bazyli Wołyniec z Berezowicy wielkiej, 26 l a t ,  
żonaty, kmieć, na 2 tygodnie aresztu.— 17) F ilip  
W ołyniec z Berezowicy wielkiej, 25 la t ,  żonaty, 
kmieć, każdy na 5 miesięcy aresztu .— 18) M ykita 
Kowalczuk z Z alesia , 55 1st, żonaty, chałupnik , 
ua 2 tygodnie aresztu , zaostrzonego 2 razowym 
postem w tygodniu.— 19) Henia F reund z T am o 
pola, 22 lat, żona dzierżawcy propicacyi, na  8 dni 
aresztu .—  20) Teodor Fuzyk z Bossory, 42 la t, 
żonaty, kmieć, na 1 miesiąc aresztu w sztokhauzie, 
zaostrzonego 2 razowym postem w tygodniu. —
21) T ańka  Saluk z T o k , 3 dni aresztu w sztok­
hauzie.

W i e d e ń  22go listopada. W dniu dzisiejszym 
odbyły się posiedzenia obu izb Rady państwa. 
W izbie panów po załatwieniu czynności urzędo­
wych odczytał br. Miinch - Behnghausen jako  
spraw ozdaw ca komisyi p rojekt do adresu w od­
powiedzi na mowę tronową. Ze spraw ozdań dzien­
ników wiedeńskich dowiadujem y s ię , że przem a­
wiali w spraw ie adresu pp. Rosenfeld, W ickenburg, 
Rechberg i A uersperg, z których ostatni niezu­
pełnie się zgadza na projekt kom isyi, brak atoli 
obszerniejszych doniesień w dziennikach wiedeń­
skich nie dozwala nam  dziś już  mieć dokładnego 
wyobrażenia o jego mowie. Z depeszy telegraficz­
nej wiadomo, iż adres przyjętym  został bez zmia­
ny według projektu  komisyi. Podajem y takowy 
poniżej w całej osnowie.

W Izbie poselskiej na porządku dziennym p ie r­
wszy odczyt projektu do ustaw y o przypuszczeniu 
cudzoziemców do otrzym ania ochrony znaków 
(M arkenschutz) w Austryi, tudzież pierw szy od­
czyt projektu do ustaw y o bezpłatnem użytkow a­
niu z c. k. zakładów  pocztowych. P rojekta te od 
czytaje wśród nieustannego gw aru w Izbie szef 
sekcyi br. Kalehberg. Poczem Izba przychyla się 
do w niosku Steffensa, aby zbadanie obu pro je­
któw przekazać dwom komisyom, z których każ­
da liczyć będzie 9 członków w ybranych z pośród 
kuryi. N astępuje zam knięcie posiedzenia. Następne 
posiedzenie we czw artek.

Komisya wysadzona z Izby panów ułożyła już 
projekt do adresu w odpowiedzi na mowę trono­
wą, który na posiedzeniu wtorkowem przyszedł 
pod obrady i przyjętym  został bez zmiany według 
wniosku kom isy i, ja k  to donosi depesza umie­
szczona w wczorajszym numerze naszego dzienni­
ka. Że projekt ów w treści a naw et w porządko 
wym układzie przedmiotów zbliża się do mowy 
tronowej, wspom inać zbytecznem. Podajem y tutaj 
takow y w całej osnowie według tekstu przynie­
sionego przez daw ną Presse. Otóż adres ów brzmi 
ja k  n as tęp u je :

N ajjaśniejszy Panie!
Izba panów zgrom adzona po raz trzeci na we 

zw anie swego dostojnego monarchy, mniema, iż po 
dejm ując na uowo sw oją działalność i zw racając 
swoją baczność ku wspólnym wszystkim króle 
stwom i krajom  Austryi przedmiotom prawodaw 
stwa, winna przedewszystkiem  z głęboką czcią 
przed najwyższym tronem ponowić zapewnienie 
swego patryotyeznego poświęcenia i czystości 
swych zam iarów , które dotychczas udowodnić 
się starała przy rozwiązaniu zadań sobie przypa­
d łych , a które niezmienpie zatrzym ać przy po 
siedzeniach niniejszej kadencyi będzie je j s ta ra ­
niem.

Przejętych tem uczuciem jak o  też i przekona­
niem, iż pomyślność Austryi i trw ałe podniesienie 
je j potęgi polega na zupełnem przeprow adzeniu 
konstytucyi nadanej przez WCMość swym ladom, 
napełnia nas najlaskaw iej udzielona wiadomość, 
iż przerw ana dotychczas we wschodniej połowie 
państwa działalność konstytacyjna wkrótce na no­
wo będzie mogła się rozpocząć, najradośniejszym  
współudziałem i najżywszem pragnieniem, aby ku 
temu celowi zwrócone usiłowania rządu WCMości 
powiodły się w zupełnośei, aby wzajemna pełna 
zaufania uprzejmość i trafne pojęcie własnego do­
bra w niedalekim  już czasie połączyła wszy 
Btkie ludy Austryi węzłem nierozerwalnym  w uczu­
ciu braterskiej jedności.

Z a udzielenie układu familijnego dokonanego 
na dniu 9 kw ietnia b. r. w M iramare z powodu 
przyjęcia korony m eksykańskiej przez JCW . ar- 
cyksięcia M aksym iliana, Izba panów złożyła już

WCMości swoje najuniżeńsze podziękowanie. Na­
sze życzenia towarzyszą za ocean Księciu z cesar­
skiego domu.

Z uczuciem dumnej radości składam y powinszo­
w ania nasze WCMości i ojczyźnie z pow oda św ie­
tnych rezultatów, osiągniętych przez dzielność u- 
rągającą  śmierci wojsk cesarskich i m arynarki 
w wojnie między państwam i sprzymierzonemi a 
Danią i wyrażam y uczucie podziwu, którem nas 
przejm ują czyny tych bohaterskich zastępów i ich 
zwycięzkich dowódzców.

Wiadomość o zawarciu wielce zaszczytnego po­
koju, ja k  niemniej o dobrem porozumieniu i s to ­
sunkach przyjaznych między rządem  WCMości a 
innemi mocarstwami Europy, przyjęliśm y z nie- 
małem zadowoleniem. Uznajemy z sercem prze- 
pełnionem wdzięcznością usiłowania WCMości, aby 
utrzym ać dla monarchii błogosławieństwo pokoju, 
i podzielamy szczerze życzenie, aby związek z P ru ­
sami, ściślejsza i trw alsza spójność państw  nie­
mieckich, której oczekiwać należy po pomyśl nem 
rozwiązania długoletnich zawikłań na północy 
Niemiec, i na tem opierające się wzmocnienie 
związku niemieckiego, okazały się trwałem i r ę ­
kojmiami dla pokoju i równowagi Europy.

Z ubolewaniem pomnąc na nieszczęsne w ypad­
ki, które nakazały rozciągnięcie środków w yjątko­
wych na królestwo Galicyi, oddajemy się z WC. 
Mością nadziei, iż wkrótce ujrzymy powrót nor­
malnego stanu w tem królestwie.

Izba panów uznaje w zupełności trudność po ło ­
żenia finansowego podniesioną przez niepomyślny 
stan chwili i stosunków pieniężnych, która mimo te 
go nie zdołała przeszkodzić punktualnemu pokrycia 
potrzeb państw a, i dla tego właśnie tem w iększą 
kładzie na to wagę, aby rząd utrzymał istotne d ą ­
żenie do oszczędności, bez których nie można się 
spodziewać ostatecznego usunięcia przeszkód w sto­
sunkach pieniężnych i równowagi w budżecie.

Zapowiedziane w bieżącej kadencyi przedłoże­
nie dwóch budżetów, mianowicie budżetów n a r. 1865 
i 1866, znajduje swoje uzasadnienie w konieczno­
ści utorowania regularnego następstwa kadencyi, 
Rady państw a i sejmów krajowych. Izba panów 
nie może zatem uważać tego środka przechodnie­
go ja k  tylko za właściwy, i z najw iększą gotowo­
ścią podejmie się oceniena obu budżetów.

Propozycyj finansowych, dążących do poprawy 
ustaw  istn iejących, a poczęści do przyniesienia 
niemałoznaczących ulg opodatkowanym, mianowi­
cie projektu do ustawy o uregulowaniu bezpośre­
dniego opodatkow ania oczekujemy z tem większą 
otuchą, iż konieczność ostatniej ustawy w in tere­
sie sprawiedliwszego i równiejszego rozdziała po­
datków  już  w Izbie panów kilkakrotnie podnie­
sioną była.

Nie m niejszą w agę przykłada Izba panów do 
wiadomości o rezultacie rokowań, prowadzonych 
przez rząd WCMości w przedmiocie tak  ważnego 
dla pomyślności Austryi zjednoczenia ekonomi­
cznego z innemi państwam i związku niemieckiego, 
i tuszy, iż wpływ owych rokowań, stanowczy przy 
układaniu pozycyi nowej taryfy celnej, niemniej 
będzie i pomyślnym.

Ciężkie niepowodzenia, które dotknęły w osta­
tnich czasach interesa przemysłu i rolnictwa Au 
stryi, każą przykładać podwójną wagę do ustaw, 
które sprzyjają ich rozwojowi, dla tego też wszel­
kie kroki ku temu zmierzające, mianowicie m ają­
ce na  celu pomnożenie środków kom unikacyjnych, 
przyjm ujem y z radością do w iadom ości, a  szcze­
gólniej propozycyę dotyczącą kolei żelaznej do 
Siedmiogrodu i w samym Siedmiogrodzie poddam y 
traktow aniu zaleconemu w konstytucyi tak  z wszel 
ką starannością ja k  i z możliwem przyspieszę 
niem.

Życzenie, aby WCMość widział szybko dojrze­
w ające rozwiązanie wszystkich tych zadań, znaj­
duje zupełny odgłos w naszych p rzekonan iach , a 
pełna poś więcenia gorliwość Izby panów  tem mniej 
znuży się w dążenia za dopięciem tego celu, iż 
WCMość raczył objawić zam iar powołania do dzia­
łalności ściślejszej Rady państw a po zam knięciu 
niniejszej kadencyi.

Z w racając oczy ku początkowi roku dziś już 
m ającego się ku schyłkowi, widzimy go nazna 
czonym przesławnemi czynami przez bohaterstwo 
naszej dzielnej armii. Lubo nie możemy tuszyć, 
abyśmy na zacisznem polu ustawodawczej czyn­
ności również świetne osiągnęli rezultata, to mo­
żliwem jest nam jednak  i w tym  kierunku do­
wieść zgody i patryotyzm u, w ytrw ania i roztro-

T Y G O D N I K  p a r y s k i .

Żadnych w y p a d ó w  ważnych, a  drobnych nie 
wiele. Paryż ziębnie, kurczy się i ziewa... ] *7ze<r, 
wczesne nirozy na chwilę zwarzyły ruchliwość 
mieszczan i werwę kronikarzy. Ci ostatni miano­
wicie, pisać nic m®.ią o czem : Miiller już  nie ba­
wi, Demma uwolnione; m ałpa w cyrku także 
nie budzi z a p a l i  D£8tępstwa wolności teatrów 
stały się oklepauką.*. słowa nie dla zabaw y gminu.

W salonach repertoar piosnek sielskich wyczer­
pany zupełnie: Skarga Mchu jnż  nie rozczula; 
M ałe p taszk i pozbawione okruszyn spółczucia n- 
cichły; spirytyzm  wyszedł z mody. Kotylion za 
rzucono skoro świat piękny uczuł się wiecej zm ę­
czony niż konie fiakierskie.... Komedyą z salonu 
wyrugowano także, skoro mężowie spostrzegli, że 
dzięki tej zamówce pierwszej lepszej żonie, nie 
swojej, zaleca się otwarcie....

Zabaw y salonowe były tedy w yczerpane nie­
mniej ja k  gminne, a  potrzeba nowej rozrywki 
gwałtownie czuć się daw ała. Dzięki Bogu, na tę

zimę wynaleziono przecie coś nowego zabawę 
naukową

Pomysł tej pożądanej nowości podał astronom 
Levbrier. Pierwszy on zgrom adził w Obserwato- 
ryum wieczornych gości i urządził Polkę przepla­
taną dostrzeżeniam i meteorologicznemu Pomiędzy 
jedną a  drugą figurą kadryla, goście szli na dach 
oglądać niebiosa przez miejscowe teleskopy. Tan 
cerz wpatrzony w pierścień Saturna zapraszał d a ­
mę do w alca. Zdarzyło się, że Saturn młodej pa­
rze obrączki użyczył, stąd w powszechności nie 
zmierne do nauk zamiłowanie.

Niebawem urządzono wieczory dla Tow arzy­
stw a seyentyficznego w Konserwatoryum Sztuk i 
Rzemiosł.

Te zgromadzenia obecnie (jak  to mówią w P a ­
ryżu i nie w Paryżu) robią furorę.

Duch nowy, % przybytku nauki wypuszczony, 
wszedł do domów pańskich. W salonie modnym, 
kto teraz nie mówi o fizyce, chemii lub mechani 
ce, je s t źle widziany. Dam y najzapalczywiej do 
nauki się przykładają, dla tego zapewne, że wro­
dzona ich ciekawość znajduje tam żywioł nie w y­
czerpany. Bogdajby w retoryce ja k  najdłużej pozo- 
s ta ła !

Zamożni mieszczanie niebawem  także przykład 
dany przez Obserwatoryum i Konserwatoryum na­
śladować będą. Już u dyrektora szkoły central­

nej pana Perdonnet rozwarto podwoje salonów 
n aukow ych : na program ie tych wieczorów obok 
sola wiolonczelisty Sivori, stoi doświadczenie foto­
grafii nocnej, lub telegrafii elektrycznej. Już także 
kilka wielkich dam naprzeciwko sw ojego forte­
pianu kazało ustawić maszynę Lenoir’a, albo pio­
runujący kłąb elektryczny, Rumkorfla.

Widzicie, że perspektyw a zimowej zabaw y nad 
zwyczaj m iła! Nowy żywiół orzeźwi rozmowy. 
Zam iast prawić damom komplementa, kaw alero­
wie rozpoczną rzecz o mięszaninie m edokw asu 
siarki z siarczanem  miedzi. Okazy dzia łan ia  roz 
maitych sił przyrodzonych zastąp ią skutecznie 
czcze słowa.

O radości! Czemuż nie żyje śp. Cezar, który 
wyznaczył nagrodę za wynalezienie nowej rozko­
szy! Otrzymałby ją  pewnie zacny dyrek to r p a ry ­
skiego Obserwatoryum.

Podczas kiedy wewnątrz sal ciepłych przygoto­
w ują sztuczne zabawy — zewnątrz zim a przygo­
towuje swoje naturalne przedstawienia.

Rysunki mrozu na kryształowych szybach  pa- 
łacy, to zbytek natury przymięszany do ludzkiego 
zbytku. Bogaczowi otulonemu futrem, zam knię te­
mu w powozie lub zapakowanemu w w atę  i a k sa ­
mit ogrzanego pomieszkania — zim a p rzedstaw ia 
się przepysznie: lśniąca od dyam entów , npudro- 
wana, odziana w srebrne hafty. K ażdy  m róz je s t

dlań widowiskiem wspaniałem , każda zm iana po­
wietrza, zm iauą dekoracyj, na które ze swojego 
okna spoziera.

Rzeczywiście: komu ciepło, ten może admiro- 
wać poczerniałe drzewa, widzieć nrok w oszro­
nionym lesie, dopatrzyć powabu naw et w tajem ni­
czych tum anach mgły grubej. Kto czuje bijące do 
mózgu miłe wonie zastawionego dla siebie obia­
du, może od czasu do czasu przez odem knięte o- 
kno wąchać wichru podm uchy, lub się rozkoszo 
wać wyziewem lodowatym ŚDiegu, które mile 
chłodzi rozgrzane czoło. Ten kto po dniu przeży­
tym bez troski pośród cierpiących w około bli­
źnich wyciągnie się pod łabędziem i puchy w cie 
płem łóżku, ten, ja k  ów samolub, o którym wspo­
mina Lukrecyusz, może twierdzić, że wszystko ja k  
najlepiej na najlepszym ze ś w ia tó w ...

Ale ten, komu zimno, nie widzi wcale piękności 
natary  równie bogatej w swym białym ja k  zielo­
nym płaszczu. Głodny ziemi szuka, a od zimowe­
go nieba ucieka, bo niebo bez słońca do ubogie­
go się nie uśmiecha.

Otóż, zaledwie się druga połowa listopada zaczęła 
a już  mnóstwo nędzy przem arzłej jęczy w tym 
Paryża ślicznym, w którym , ponieważ tłumnie zi­
m ują bogacze, nie obmyślono n ic , coby ubogiego 
chroniło od mrozu.

S tagnacya handlowa tę nadzwyczajną nędzę ro­

dzi. Handel zbytkowny, to źródło największego bo­
gactwa francuzkiej stolicy, wysychać zaczyna od 
am erykańskiej wojny i rosyjskiego przesilenia. 
Mianowicie to ostatnie nadspodziewanie wielkie 
czyni Paryżowi szkody. Rosyjskie złoto głównie 
zasilało tutejsze sklepy przepychu. Rosyanie ze 
skąpieli, więc brakło kupców na najzbytkow nicj- 
sze wyroby.

Nie tylko jubilerski i zegarm istrzowski handel 
zachwiany ja k  nigdy, ale nawet rękaw iczki nie 
odchodzą. Najpierwszy ich fabrykant, znany na 
całym świecie Jouvin , rozpuści! połowę robotni­
ków, którzy u niego od niepam iętnych czasów 
pokoleniami z ojca na syna pracow ali. F ak t to nie 
do uwierzenia, a jednak praw dziw y.

Toż samo z obuwiem, którego wywóz zwykle 
bywa ogromny. Jeżeli sprzedaż rękawiczek i obu­
wia, tej niezbędnej części cywilizowanego ubioru, 
wstrzymana, cóż mówić o innych gałęziach han­
dlu, zbytkowniejszych. Te, obecnie, nawet w wi­
gilią nowego roku nie kwitną. Cóż będzie potem,* 
mówią kupcy, jeżeli w tych dwóch miesiącach li­
stopadzie i grudniu, które są porą naszego żniwa, 
nie sprzedajem y?

Pytanie, jak  wiele innych pozostaje bez odpo­
wiedzi. Jak aś  niepewuość ju tra, w ięcej przeczu­
wana niż wyrezonowana, wszystkich w zawiesze­
niu trzym a. K upują tylko to co niezbędne; nawet
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pności, wiernej przychylności do ukochanego m o­
narchy i gorącej pełnej poświęcenia miłości dla 
ojczyzny, zgoła owych uczuć, których zwycięzkiej 
siły arm ia austryacka po w szystkie czasy tak 
świetny stanowiła dowód.

I  my jesteśm y gotowi, za uświęconą osobę na 
szego C esa rza , za utrzym auie nienaruszalności 
monarchii poświęcić mierne i krew naszą, i w n a ­
szych szeregach to tylko brzmi hasło : pomyślność, 
potęga i sław a Austryi!

P rzeję ta  na  wskróś tem uczuciem i pew na w 
tem uczuciu radośnego wtórowania wszystkich lu ­
dów połączonych pod berłem Habsburgów, przy­
stępuje Izba panów do rozwiązania zadań prze­
kazanych sobie przez konstytucyę.

B óg niechaj błogosławi Austryę! Bóg niechaj 
zasłan ia i zachowuje W. C. Mość!

— Memorial diplomatique w numerze swym o- 
statnim  przynosi napuszysty artykuł kaw alera De- 
brauz de Saldapenna z nadp isem : „program  br. 
Mensdorffa-Pouilly." Nie wiążąc się do przesadnych 
wyrażeń artykułu, uważamy za obowiązek podać 
takowy w treści, m ając na względzie nie tak  oso­
biste stosunki z W iedniem redaktora  Mćmorialu, 
ile raczej cały charak ter owego program atu pokojo­
wego a nieopuszczającego dotychczasowych torów, 
zgoła odpowiedniego zupełnie stanowisku przypi­
sywanem u powszechnie hr. Mensdorffowi w poli­
tyce zagranicznej, co nieprzesądza bynajm niej, aby 
program  podany przez M ćmorial rościł sobie p ra­
wo do oryginalności.

Program  w mowie będący, ja k  Memorial zape­
wnia, uchwalonym został ostatecznie przez cały 
gabinet, a  przyjętym  przez N. Pana. Za niezmien­
ny kres usiłowań dyplomacyi cesarskiej przyjm uje 
program  utrzym anie pokoju. Austrya powstrzym a 
się od wszelkiej akcyi zaczepnej i zam knie w 
szrankach system atu obronnego, aby uchylić wszel­
kie nawet podejrzenie jakiejkolw iek myśli u 
krytej. .

Przechodząc od zasad ogólnych do ich zastó- 
sow ania polityka austryacka następujące w pro­
gram ie owym zakreśla sobie to ry : W sprawie nie­
mieckiej uważa hr. Mensdorff za najwłaściwszy 
środek rozw iązania kw estyi następstwa, jeżeli u- 
względnionemi zostaną życzenia ludności wszy­
stkich krajów  zw iązku niemieckiego przychylne 
księciu A ngustenburskiem n a zgodne z życzeniami 
ludności K s ię s tw , które winno znaleźć objaw 
swój w głosie wyszłych z łona prawnej reprezen- 
tacyi kraju.

W spraw ie konwencyi z 15 w rześnia podpis 
F rancyi u spodu tego aktu nie dozwala pow ątpie­
wać gabinetowi wiedeńskiemu o szczerości w y­
trwałych oświadczeń rządu francuzkiego na ko­
rzyść Stolicy śtej, ani też przesądzać lojalnego 
w ykonania w arunków umowy między F rancyą a 
Włochami. W edle możności swej gabinet austrya- 
cki przyczyniać się nawet będzie do dopięcia ce­
lu , który w ytknął Cesarz Napoleon podpisując 
konweucyę.

Pom ysł zaczepienia Włoch obcym jes t gabine 
towi austryackiem u. Pomimo know ań rew olucyj­
nych, m ających oparcie swe w Turynie, w ytrw a 
on przy zam iarze redakcyi arm ii na wielką skalę. 
Celem stw ierdzenia swych prawdziwych iotencyj, 
gabinet austryacki ośw iadcza gotowość zaw iąza­
nia ściślejszych stosunków handlowych między 
Austryą a  Włochami. Stopniowe polepszenie oba- 
stronnych  stosunków zależeć będzie od sposobu 
w ykonania konwencyi przez rząd króla W iktora 
Em anuela. Postępow anie jego  względem Stolicy 
śtej będzie kamieniem probierczym stw ierdzają­
cym, do jak iego  kresu zam ierza doprowadzić sto­
sunki sąsiedzkie.

Znpełna zgoda między Austryą a  Prusam i wte­
dy tylko błogie w yda owoce dla wspólnej ojczy 
zny, jeżeli opartą będzie na zasadzie solidarności 
praw zagw arantow anych wszystkim państwom 
Związku niem ieckiego przez ustawę związkową. 
Zaczem w ynika, że utrzym anie tej zgody nie wy 
m aga od jednej i drugiej strony ja k  tylko ścisłe­
go dopełnienia obowiązków związkowych.

Atoli ak t związkowy ma lukę bardzo dotkliwą: 
Niemcom brak je s t wspólnej reprezentacyi jako  
m ocarstwa europejskiego. Uchyleniu tej luki, re 
formie aktu związkowego, Austrya poświęci po 
dwojone swe usiłowania. Ministeryum Schmerling 
Mensdorff liczy w dopełnieniu tego dzieła na 
światły patryotyzm  państw  zw iązkow ych, przede- 
wszystkiem zaś na szczere i lojalne współdziała­
nie Prus.

Dla ożywienia stosnuków handlowych, tych naj­
silniejszych węzłów łączących k raje  w naszych 
czasach, gabinet wiedeński postara się o zaprowa 
dzenie nowej ta ry fy , w której przew ażą zasady 
ekonomii nowożytnej. Prócz rokow ań z Berlinem 
o zachowanie dla Austryi wstępu do zw iązku cel 
nego, br. Mensdorff podejmie staran ia  o zawiąza 
nie ściślejszych stosunków handlowych z zagrani­
cą, a mianowicie z państwami zachodniemi. Ajenci 
dyplomatyczoi J . C. Mości otrzym ali poleceuie 
zbadania zamiarów w tym względzie państw  do 
tyczących.

Na tem zakończając Memorial diplomatique, nie 
szczędzi następnie kadzidła ministrowi, który uło­
żył ów program, oparty na zasadach „zarówno li­
beralnych jak  praktycznych." My nie w dając się 
w  rozbiór powyższego p ro g ram u , któryby nas 
z szczupłych granic nam zakreślonych wyprowadził

na szerokie pole rozpraw  nad najwłaściwszemi 
celami polityki au s try ack ie j, oczekujemy opinii o 
nim urzędowych organów austryackich, które w y­
każą  nam dopiero jego praw dziw ą doniosłość.

— O pogłosce tyczącej się układów  między 
A ustryą i Prusam i o wcielenie Wenecyi do Związ­
ku niemieckiego, o czem donosił nasz korespon­
dent wiedeński w liście zamieszczonym w nume­
rze wczorajszym Czasu, donoszą z Paryża pod d, 
19 b. m. następujące szczegóły:

„Książę Metternich był od jakiegoś czasu lwem 
w tutejszych dyplomatycznych kołach, a to do te ­
go czasu, dopóki mówiono, że austryacki poseł 
przybędzie z ważnymi wnioskami, zapow iadający­
mi istotną zm ianę austryackiej polityki. Ale na­
dzieja ta  nie trw ała długo; a  w chwili, w której 
jenerał Lam arm ora w yrzekł przekonanie, że Au­
stryą poprowadzić mogą tak stósnuki ja k  i je j in- 
teresa do porozumienia się z Włochami, dow ie­
dzieliśmy się, że Austrya nie myśli zmienić swego 
dotychczasowego względem Włoch stosunku. Com 
w tym względzie doniósł wam w moim ostatnim 
liście, potwierdza także Memorial Diplomatique. 
Austrya, jak  zapew nia ten organ, nie zaczepi 
Włoch, przedsięweźmie na wielki rozm iar rozbro­
jenie i gotowa jest uporządkować swe handlowe 
stosunki z W łochami. Hr. M ensdotf chce się n a j­
pierw przekonać, czy W łochy w ykonają rzetelnie 
konwencyę z 15go września. Znaczy to innemi sło­
wy, że Austrya obecny stan swój zagranicznej po­
lityki zatrzym a jeszcze tymczasowo przez dwa la 
ta. Tutaj utrzym ują, że rząd austryacki, który ze 
względów finansowych postanowił wykonać roz­
brojenie na większy rozmiar, s tara  się uczynić 
możliwem przyprowadzenie tego postanowienia za 
pomocą współudziału Zw iązku niemieckiego. Mó­
wią, że gabinet wiedeński stara się wyjednać przy­
jęcie W eneckiego do Związku niemieckiego. Pan 
Szmerling ma nawet liczyć przy tem na przyzwo 
lenie Prus, rzecz, która, ja k  łatwo pojąć, zrobiła­
by wielkie wrażenie.

Po tem wszystkiem, czego się dow iaduję z do­
brego źródła, zdaje się, że pogłoskom tym  poda­
wanym za praw dę w tutejszych dyplomatycznych 
kołach, nie bardzo jeszcze wierzyć można. Osoba 
będąca w tem położeniu, że może wiedzieć o tem, 
co mówią u dworu, zapew nia mnie, że Cesarz 
wybadywał p. B ism arka podczas pobytu jego  w Pa 
ryżu i wnosił z rozmów z pruskim mężem stanu, 
że „nie trzeba się obawiać" bezpośredniego poro­
zumienia się między Austryą i Prusam i względem 
sprawy włoskiej. Z drugiej zaś sirony zapew niają 
mnie także z dobrego źródła, że pomimo słodkiej 
miny w Berlinie, w Wiedniu nie łudzą się wzglę­
dem prawdopodobnego zachowania się Prus. Tem 
mniej liczą na przystąpienie Prus, gdyż przyszło- 
by je  okupić kosztem znacznie przewyższającym 
wartość, ja k ą b y  naw et przywiązywać można do 
zapewnienia Bobie w ten sposób W enecyi. Prusy 
żądałyby wcielenia do swego państw a obu Księstw, 
z czegoby wynikło nadto znaczne powiększenie 
potęgi Prus w Niemczech. A u stry a— ja k  wnio 
skują w W iedniu —  nie ma z im iaru  zaczepiania 
Włoeb, w razie zaś zaczepki ze strony włoskiej 
liczy na m ale i średnie niem ieckie państwa, k tó ­
rych wpływ byłby znów tak  wielki, że Prnsy na­
wet wbrew swej woli mogłyby być popchnięte do 
bronienia austryackich posiadłości we Włoszech.

Ponieważ nietylko Prusy lecz także F rancya i 
Anglia, tak  ja k  przed kilkom a laty, sprzeciwiłyby 
się przyłączeniu W eneckiego do niemieckiego 
Związku, przeto je s t rzeczą podobną do prawdy, 
że usiłowania austryackiego gabinetu nie m ają 
innego celu nad wyzondowauie usposobienia 
państ w niemieckich. Nie wierzą więc tu w ostatni 
skutek tych usiłow ań".

—  Pismem gabinetowem  z 3go listopada b. r., 
nadał Cesarz Jm ć radzcom stanu Aleksandrowi 
Andreanszkiemu z L ipto-Szent Audras i Augusto­
wi Schwindowi godność tajnych radzców z uwol 
nieniem od opłaty.

P r n s y .
Dalszy ciąg mowy prof. Gneistu w procesie oh- 

ikłow anych Polaków w sądzie politycznym berliń­
skim d. 17 listopada.

Dawniejsze nieszczęśliwe próby pow stania Pol­
a l i  rozproszyły ułam ki narodu polskiego do Fran- 

i, W łoch itd. Zachowały one związek piśmienny 
krewnym i, przyjaciółmi i dzielącymi ich opinie 

I kraju. Mimo wszelkie usiłow ania władz znale 
ziono zapewne tylko m aleńką część koresponden­
c j i ,  jednak  chociaż najm niejstćj nie ma wagi, 
wplątano ją  w to śledztwo. Co em igracya myśli, 
tó dla Earopy jest jaw n ą  tajem nicą, a materynł 
w plątany w to śledztwo można było tańszym ko­
sztem z łatw ością dziesięć razy powiększyć. Z na­
na w historyi je s t słabość każdćj em igracyi. Pe- 
w|ia, że ona traci związek z życiem państw a o j­
czystego, zam ieniając za nie w rażenia życia obce- 
gd, państwa. Państw o i jego kościół nigdy zupeł­
nie się nie stósnją do stósunków ojczystych. Mimo 
tyoh nieprzyjaznych okoliczności nie można pom a­
wiać emigracyi polskićj o to ,  o co pomawiano nie 
gdjyś em igracyą francuską: że niczego się nie 
nąnezyła i niczego nic zapom niała. T ak ie  kierun 
k r  przybiera każda em igracya, i bądźm y spraw ie­
dliwi, przyznając że i w emigracyi niemieckićj ta ­
kie kierunki w pewnym względzie pannją.

Ale przychodzi tu jeszcze inny kierunek, w ła­

ściwy emigracyi, o którym  oskarżenie nie wspo­
mina. Gorzkie nad wyraz zapatryw anie się na ży­
cie emigracyi i na niedolą spółeczną wszędzie idą 
w parze i prow adzą do deklam acyi kosmopolity­
cznych o równości itd,, do teoryi światowych, m a­
jących to do siebie, że nie m ają  żadnego sensu 
w zastósowaniu do stósunków ojczystój Polski. 
Te peryodyczne usiłowania zjednoczenia kierun­
ków pomienionych m ają więc zawsze tylko pozór 
powodzenia. W r. 1861 przyszły jeszcze do tego 
usiłowania ludu włoskiego zjedaoczenia się naro 
dowego. W  obec solidarności interesów konserw a­
tywnych stanęła w przeciwieństwie solidarność in­
teresów rewolucyjnych. Jednym  z głównych re 
prezentantów tego kierunku ja k  wiadomo jest 
Mierosławski. Faktem  je s t ,  iż on w końcu sty- 

i cznia r. 1863 ukazał się w Galicyi na placu w al­
ki, a  potem, ja k  powiada, z polecnia rządu naro­
dowego objął dowództwo. Potem nastąpiła dykta­
tura. K rótka próba skończyła się odmownym li­
stem Mierosławskiego. Zdaje się, że Mierosławski 
tylko w jednym  kierunku zaw iązał stósunki z W ar 
szawą i że z rozmaitych powodów nie zaprzeczo­
no im publicznie, ale tylko tajem nie przeciw nim 
działauo. Nie potrzeba wielkiej znajomości ładzi 
i stósunków publicznych, aby sobie powiedzieć, 
że decyzya ogromna powstania przeciw wielkiemu 
mocarstwu m ilitarnem u, z przewidywaniem  nie­
szczęśliwego końca, jest zawsze decyzyą równo­
czesną i sym patyczną wielu tysięcy ludzi w stanie 
rozpaczy o swych stósuukach ogólnych spółeczuych 
i politycznych, ale nigdy nie je s t wynikiem tajnćj 
korespondencyi drobnćj liczby osób, a choćby ich 
było ja k  najwięcćj.

Punkt ciężkości wszelkiej zewnętrznćj pomocy 
znajduje się nasamprzód w Galicyi. Spodziewano 
się poparcia ze strony Austryi. Rozdwojenie dw oj­
ga wielkich mocarstw, solidarność religii i nieje­
dno inne wzmacniało tę w iarę. Rząd austryacki 
podniecał te nadzieje dyplomatyczną interwencyą 
na korzyść Polaków, obojętnością w obec pow sta­
nia polskiego, tolerującą zbrojenie się ochotników 
i przechodzenie kup zbrojnych przez granicę. W 
Galicyi znaleziono podstawę operacyjną. Ale z sa­
mej Galicyi, im więcej się nad położeniem zasta­
nawiano, nie można się było spodziewać skutecz- 
tć j pomocy od szlachty polskiej, niezgadzającej 
się z wystąpieniem Mierosławskiego. D la tego 
powołano jenera ła  Langiewicza, którego dyktatura 
przecież trw ała tylko dni kilka. Potem brakło też 
i jednośei, obok wpływu stronnictwa arystokraty­
cznego zawsze jeszcze występowało m ałe stron­
nictwo za Mierosławskim.

Wtedy Austrya w lutym r. 1864 w ystąpiła zza  
chowania się swego obojętnego. Pochwytano pa 
piery, proklam acye Mierosławskiego, notatki z pu 
gilaresów dowódzców itd. Tym  sposobem w yja­
śniło się stanowisko rządu austryackiego, i w re­
szcie z strony powstania zerw aao zupełnie a pod 
staw ę działania przeciw Rosyi, k tóra  i tak  nad 
granicą austryacką była zbyt m ałą, przeniesiono 
z południa ku zachodowi nad granicę Poznańskie 
go i Prus Zachodnich.

A jakież tam zastano stósunki? U nas nie po 
trzeba dopiero stanu włościańskiego obdzielać wła 
snością, zaprowadzać ludowych szkół, wprowa 
dzać w życie tolerancyą re lig ijną; stósnuki u nas 
są  niezmiernie odmienne od stósnnków reszty 
dzielnic dawnój Rzpltćj polskićj, i może wolno 
powiedzieć, że są lepsze ja k  kiedykolw iek na ja ­
kim kaw ałku ziemi polskićj.

Obrona staw ia dwa zadania: wywodzenie pana 
naczelnego prokuratora uzupełnić, i wplątane sądy 
natury prawaiczej postawić na stanow isko, które 
nam się widzi prawoiczem. D la dopięcia obu tych 
celów potrzeba mi utworzyć trzy części i wyraźniej 
ja k  oskarżenie z sobą rozłączyć:

1) jak i był powód i jak i przebieg tego po­
wstania ;

2) jak a  je s t dowiedziona przedmiotowa istota 
czy n u ;

3) czy z tego, co dowiedziono, można zbudować 
zdradę stanu przeciwko Prusom.

Spodziewam się, że w tym porządku będę mógł 
odpowiedzieć na wszystko, co p. naczelny proku 
rator wywodził. Jeźli w uzupełnieniu części histo­
rycznej nieco dłużej zabawię was szczegółami, 
proszę uwzględnić, że instygatorya prześcignęła 
nas aktem  oskarżenia pięć dni czytanym, na który 
obronie dotąd nie było wolno jeszcze niczego w 
związku odpowiedzieć.

Przedsięwzięcie będące przedmiotem oskarżenia, 
je s t przyłączeniem  się do powstania, które wy bu 
chło w styczniu r. 1863 w W arszawie.

Jeźli więc oskarżeniu szło o to, by rozpocząć 
od anteriorów, było powinno przedstawić stosunki 
w tym środku, zamiast ostrożnie obchodzić obwód 
koła. Po założeniu naszego procesu obrona już 
tych wad napraw ić nie może. Proces francuski 
w swem założeniu na to obrachowano, by osobom 
zdającym  w yrok naprzód narzucić przedstawienie 
stronnicze, w wielkich spraw ach czytaniem trw a- 
jącem  dnie całe, mnożeniem oskarżenia i roko­
waniami trw ającem i tygodnie na jedynej podstawie 
tej wrazić ja k  najgłębiej ten obraz ułożony stron­
niczo, ile możności utwierdzić go w sposób nie 
zagładzony, a  kiedy dzieła dokonano, wtedy po 
długich tygodniach lub miesiącach pozwolić głosu 
obronie, aby swych sił próbowała pełnem sztuki 
przedstawieniem przeciwnem, powołaniem się na

uprzedzenia i namiętności, a  może frazesam i prze­
ciw systemowi silnie zbudowanemu.

Nam te formy procesowe dano; przecież uży­
ciem możemy je  zrobić czemś innem. Ile tylko 
zależy od obrony, dołoży ona pracy, by materyału 
nieogarnionego i sztucznie poplątanego jeszcze 
więcej nie powikłać. Ograniczy się na tem by pro­
sto i trzeźwo uw ydatnić prawnicze punkta widzę 
nia, sposobem prawników niemieckich.

Nie cofniemy się przy tem dalej, ja k  do ogni 
ska rewolucyi, do stosunku w Królestwie Polskiem 
podczas wybucha pow stania.’

(Dalszy ciąg nastąpi).

Posiedzenie 76te Sąd  stanu w procesie przeciw  
Polakom w Berlinie z  dnia  17 listopada.

D ając częściowo mowę prof. Gneista, nie mo­
żemy opuszczać ciągu obrad procesowych. Dla te 
go zostawiamy na póżnićj mowę rzecznika Elvena, 
którą tenże miał 18go po mowie Gneista, i która 
wraz z tą  mową tworzy jedność jak o  obrona, a 
tu zamieszczamy głos prokuratora M i t t e l s t a e d t a  
z posiedzenia w d. 18 b. m., po którym znów prof. 
Gneist się przymówił.

/P rokurato r król. tak  mniej więcej się odezwał:
Nie zamierzam tu wyczerpniętej podać odpowie 

dzi na liczne zarzuty skierow ane przez obronę 
naprzeciw prokuratoryi, którćj powołaniem i obo­
wiązkiem nie jest bynajm niej zbijać zarzuty obro­
ny, ale tylko staw iać pewne punkta popierające 
oskarżenia. Sądzę także, źe jeżli fakta nie prze 
m aw iają za oskarżeniem , obrona zawsze zdołała­
by je  przeważyć, chociażby nawet nie prowadziła 
jój osobistość, zajm ująca tak  wysokie na polu ju- 
rystycznem i politycznem stanowisko, ja k  je  pan 
profesor Gneist zajm uje. Nie zapuszczam się za ­
tem w wyjaśnienie historycznego przebiegu sp ra ­
wy, w czem sobie obrona przypisuje wyłączny 
przywilćj prawdziwego zapatryw ania się na rze­
czy, odm aw iając prokuratoryi wszelkiej w tym 
względzie zdolności; sądzę przecież, że nie je ­
steśmy w tem położeniu, aby módz sąd wydawać
0 dawnym  sporze istniejącym  pomiędzy Polską a 
Rosyą i chciałbym tu tylko obronie tę uwagę prze­
ciwstawić, że tak samo, ją k  rozpoczęła wywód 
od cesarza Mikołaja, m ogłaby była z rownem p ra ­
wem rozpocząć go od panow ania carowej K ata­
rzyny i pierwszego podziała Polski. Tutaj powin­
niśmy począć nasze zapatryw anie się od tćj jed y ­
nie chwili, w którćj obecne powstanie ściśle ozna­
czony cel wprowadziło w życie; daw ne kwestye, 
panowie, nie do nas należą. Z tego stanow iska za­
patrując się na rzeczy, sądzi prokuratorya, iż nie 
m ałą należy położyć wagę na to, że powstanie 
spowodowane zostało przez em igracyą polską.

Nie uważam ta przecież za rzecz stósowną, aby 
sąd zaczerpnięty w Londynie o wychodźcach nie­
mieckich i włoskich, stósować także do em igracyi 
polskićj z r. 1830. Potrzeba tu tylko zwrócić na 
to uwagę, że po upadku ówczesnćj rewolucyi wszy­
stkie osobistości odznaczające się zdolnością, ni o 
dąeniem i m ajątkiem  opuściły lab zmuszone były 
kfaj opuścić i że odtąd leżało w zasadzie wszy- 
skich stronnictw, aby w em igracyi uznawać władzę 
kierującą ruchem. W śród tćj emigracyi i Miero 
sławski niem ałą odgrywał rolę. W praw dzie tw ier­
dzą obecni obżałowani, iż Polacy uważali Miero­
sławskiego ja k o  człow ieka ambitnego i próżnego, 
j ik o  a w a n tu rn ik a  najczerw ieńszyeh  idei, i  nie prze 
czę, że tak  było w istocie w chwilach spokoju i 
trzeźwości, następujących zwykle po w alkach bez 
owocnych; lecz skoro tylko wybiła kiedykolw iek 
godzina czynu, M ierosławski zawsze był mężem 
sytuacyi. Pow iada w prawdzie Kosiński, że już  w 
rj 1846 podkopano wpływ Mierosławskiego; a  je  
dnakże stał tenże sam M ierosławski w dw a lata 
póżnićj w r. 1848 na czele uzbrojonych Polaków 
w W. Ks. Poznańskiem; a  jednakże był on pier 
wszym w r. 1861, któremu dozwolonem było za­
wiązać umowę z rewolucyą w łoską w celach wspól­
nych i któremu przysłano ku temu posiłki w pie­
niądzach. Był on także pierwszym, który umaczał 
w ręce w działaniach rządu narodowego w W ar­
szawie, który wreszcie w trzy dni po ogłoszeniu 
piowstania, m ianowany został jego przywódzcą. 
(Tu cytuje mówca niektóre ustępy z pisma Miero 
sławskiego, w którem tenże objaśnia ówczesne w y­
padki i charakteryzuje osobistości powstania.)

Na polu bitwy doznał M ierosławski tćj sam ćj 
porażki, k tóra zwykle była udziałem działań jego 
wojennych, i któżby nie sądził był wówczas, źe 
rola jego  ukończoną została ? A przecież już w li- 
pću r. z. znów zwrócił się ku niemu rząd naro 
dówy. I dla tego panow ie, oskarżenie uprawnio- 
nem jes t bezwątpienia do twierdzenia, że skoro 
przedsięwzięciem tem kierował Mierosławski, przed 
sięwzięcie skierowanem  być musiało przeciw Pru 
sóm. Co zaś dotyczy stanow iska Guttrego, które 
go związek z Mierosławskim żadcćj nie ulega 
wątpliwości, obrała obrona i obżałowani system, 
któren prokuratorya z swćj strony z góry zm u­
szoną je s t oznaczyć jak *  szczególniejszy. Obrona
1 pbżałowani powiadają: w ydajem y wam Guttrego 
na pastw ę; lecz cóż nas obchodzi Guttry? Na 
samprzód starano się całą winę zwalić na Guttre- 
gę, póżnićj zaś powiedziano, że Guttry szedł sa­
modzielnie drogą przez siebie samego obraną. A 
przecież bynajm nićj nie je s t to dowiedzionem. 
Cąyż G uttry nie był reprezentantem  okręgu wy 
bojczego polskiego w Izbie poselskiej; czyż nie

stał on w związku z polskiemi rodzinami szla­
checkiemu? Czyż nie upoważnia zatem postępowa 
nie Guttrego do czynienia wniosków o postępo­
waniu innych?

Chciałbym tu zaraz wyjaśnić, dla czego papie­
ry Guttrego i Działyńskiego w ścisłym zostają 
związku. Nie dotykam tu dowodu, jakoby papiery 
Guttrego tylko ad depositum złożone były, ja k ­
kolwiek nie jedno dałoby się nadmienić naprzeciw 
zeznaniu paryskiej pokojówki hr. Działyńskiej. 
Nie wchodzę tu także w zakwestyonowanie owego 
szarego w o rk a ; tyle jednakże jest pew na, źe p a ­
piery te znajdowały się w ręku Działyńskiego, a 
jakkolw iek nie twierdzimy, iż Działyński zgadzał 
się z ich treścią dla tego, źe je  posiadał, to prze­
cież mogą one podawać pewne wskazówki o dzia­
łaniu osób, które zam ierzały działać wspólnie. 
Dlatego papiery te nie m niejszą posiadałyby w ar­
tość, chociażby je  znaleziono nie u Działyńskiego, 
lecz w mieszkaniu Guttrego.

Przyznajem y, że branka była jedną z przyczyn 
do wybuchu powstania, lecz przyczyna ta  nie w y­
starcza, aby wyjaśnić istnienie i trwanie pow sta­
nia. Zoąjdajem y także dowody faktyczne w li­
stach Guttrego i Łukaszewicza, że już  przed po­
wstaniem istniały konspiracye i że z góry posta­
nowiono, aby w r. 1863 nastąpił wybuch. Istn ie­
nie komitetu w Poznaniu również dowodzi nam, 
że powstanie było od daw na przygotowanem. Z d a­
niem naszem motywy do powstania nie polegają 
jedynie tylko w postępowaniu władz rosyjskich. 
Kosiński powołał się na Mochnackiego, obrona zaś 
postawiła wczoraj gołe twierdzenie, że podstaw ą 
całego ruchu było odbudowanie Polski w grani­
cach zaboru rosyjskiego. Prokuratorya uzuaje za­
sługi Mochnackiego, zauważa przecież, że pierwszo 
wydanie dzieł jego wyszło przed trzydziestu laty. 
Wówczas mógł on w istocie przyjść do przeko­
nania ostatecznego, że Królestwo Polskie z Litw ą 
i Rusią nietylko zdoła wytrwać w boju z Rosyą, 
ale także sam odzielną utrzymać egzystencyą. T a ­
kim był sąd ostatniego polskiego polityka real 
nego. Zdaniem naszem, nie można przecież w ża­
den sposób zastósowywać tego, co ze stanow iska 
w r. 1830 było usprawiedliwionsm, do czasów dzi­
siejszych, ani też oceniać wedle ówczesnych m nie­
mań, mężów ja k  Mierosławski i Guttry. Dziś bez 
pomocy zagranicznej nie można sobie wystawić 
nawet usiłowania w celu oswobodzenia maleńkiej 
tylko cząstki ziemi polskiej zpod zaboru rosy j­
skiego ; przy pomocy zaś zagranicznej nie można 
sobie wyobrazić, aby Polacy nie żądali odbudo­
wania całej Polski z r. 1772 na przeciw wszy­
stkim trzem mocarstwom współdzielącym. Zaprze­
czono, aby ktokolwiek obecnie liczył na pomoc 
zagraniczną, a  przecież dowiedzionem to jest ja k  
najw yraźniej w skardze specyalnej przeciw obża- 
łowanemu Turnemu. Sądzimy zatem, że znalazłszy 
takie nadzieje w perspektywie, uprawnicoi jesteśm y 
do przypuszczenia, iż pomoc zagraniczna niem a­
łym była faktorem w powstaniu obecnem. P rzy­
toczone przez oskarżenie odezwy stanowczo po 
części przem aw iają na  korzyść zapatryw ania się 
naszego co do doniosłości celów powstania, żadna 
zaś odezwa zapatryw ania się naszego nie zbija. 
Usiłowano tu nadać inne znaczenie granicom  z r. 
1772. W ynalazku tego nie można przypisywać 
obżałow anym ; obrona taka  sięga dawniejszych 
czasów. Wedle mego przecież zdania, wszystko 
cokolwiek obrona w oskarżenia nazw ała nacią- 
gniooą i gwałtowną interpretacyą, niczem nie jest 
w porównania z tym wynalazkiem.

Obrona użyła tu wczoraj po raz pierwszy w y­
rażenia : „ziemie polskie koronne." Gdybyśmy wy­
raz: „korona," w ten sposób chcieli tłómaczyć, 
miałoby to znaczenie niemal toż samo, ja k  gdy­
byśmy prowincyą pruską chcieli nazwać Prusam i 
koronnemi. Że pod wyrazem „korona" rozumieć 
należy Polskę całkowitą z r. 1772, nie podpada 
żadnej wątpliwości. Co zaś dotyczy proklam acyj 
przytoczonych przez oskarżenie, nie są  owe doku- 
menta ani artykułam i gazeciarskiem i ani też d ru ­
kam i pozbieranemi z najrozmaitszych kątów w 
Europie. Powtóre, stanowisko nasze jest następu­
jące : nie zależy nam  bynajm niej, kto napisał owe 
proklam acye i nie potrzebujemy dowodów na to, 
czy wszyscy obżałowani je  posiadali. Proklam acye 
te są faktam i same przez się i są one sztanda­
rami dla wszystkich i widzianemi przez wszy­
stkich.

Przychodzę wreszcie do skreślenia stosunku pro- 
wincyi poznańskiej do powstania. Nie kładziemy 
tu bynajmniej głównego przycisku na popieranie 
pow stania samo przez się, lecz na popieranie go 
w tej właśnie formie, w jak ie j się przedstawia, 
tj. w formie zupełnego przyłączenia się do powsta- i 
nia. Prowincyą oświadcza się jak o  taka przez 
przywódzców ludności polskiej, iż chce zawrzeć 
aliaus zaczepny z rządem narodowym w arszaw ­
skim, i w tem to właśnie znajdujemy w yraźno i 
ścisło potwierdzenie naszego założenia. Jeżli bo­
wiem prowiucya ja k a  lub w je j imieniu pewne o- 
soby w ten sposób oświadczają się za wykonaniem 
przyłączenia się do pow stan ia , wtedy krok tego 
rodzaju nie je s t możebnym bez powzięcia najmo­
cniejszego zamiaru zdrady naprzeciw reszty pań­
stwa. Nie może to panowie nastąpić, bez nadw e­
rężenia najw ażniejszych praw  zwierzchnictwa, ju ­
ko to praw a prow adzenia wojny, obowiązku służ­
by wojskowej i płacenia podatków. Jeżli zatem

w Paryżu mało takich, którzyby teraz zachceniom 
dogadzali. Najbogatsi m ów ią: dziś nie kupię — 
jutro, — poczekajm y.

Czekać na co? dla czego czekać? Nikt nie wie. 
Ale ja k a ś  silniejsza od nich wola każe ludziom 
zam ykać sakiew ki i gromadzić siły na przetrw a­
nie burzy, co gdzieś jeszcze daleko, daleko, grzmi 
głucho to ponad Tyrolskich gór szczytem , to po­
nad kopułą Piotrową. . . . . .

Dwór w Compićgne usiłuje^się baw ić— ale pono 
i tam wesołość nie szczera. Zaproszono wiele go­
ści dla rozryw ki: literaturę przestaw iają tylko pa» 
nowie Emil Augier i Dum as syn, zaproszony za­
pewne dla upokorzenia D um asa o jca , który wie- 
lokrotnem wystąpieniem  przeciw doczesności i Hi 
szpanii naraził sobie piękną połowę dworu.

— Trzy grosze w arta ła sk a , trzy grosze nieła­
ska — mówi autor L a  S a n -Felice — i tonie cały 
w nowych p ro jek tach , których mózg jeg o  w ie­
czną knżaią.

T eraz naprzykład, ożywiwszy Paryż swem ży­
ciem , Dumas urządza w Marsylii le a tr  ludowy, 
rodzaj ogromnego cyrku na k ilka tysięcy ludzi, 
dla którego układać będzie sztuki z wypadków 
bieżących , a może i sam  wystąpi i g rać  zacznie 
swoje utwory, ja k  niegdyś tragik  grecki, zbiwszy 
Persów pod Maratonem.

Z araz po urządzeniu tego teatru i skończeniu]

swoich pogadanek o D elacroix, Dumas udaje się 
do A m eryki, gdzie będzie miewał konfereneye li­
terackie po rozmaitych m iastach , w których lii 
dność francuska przeważa. Przekonałem  się — po 
wiada — że teraz publiczność nie ma czasu czy­
tać , ledwo słuchać raczy: trzeba więc gadać, nie 
pisać.

W Compićgne na dworskim teatrze odegrano 
M aitre Guśrin. Najjaśniejsi gospodarze nie szczę­
dzili pochwał autorowi.

W Paryża tymczasem cisną się widzę do Vau- 
devillu, gdzie przedstaw iają teraz M łodość Mirabeau, 
cztero-aktowy dram at pana Langlć.

Treść tej sztuki wzięta z wojny domowej, jaką  
od kolebki sławny trybun, jak b y  zapraw iając się 
do wojny ze światem, toczył ze swoim ojcem , tyra 
nem i prześladowcą okrutnym  krwi własnej. Przed 
miot aż nadto dram atyczny, sam  się cisuął na see 
nę. Autor nawet nie wiele miał pracy z uplasty 
czuieniem prawdy. W paru miejscach atoli nie po­
trzebnie ją  skrzywił.

W pierwszym akcie , Mirabeau umknąwszy z 
zam ku a ’If, gdzie go ojciec za długi zam knąć ka­
z a ł — w pada do domu ja k  n aw ałn ica ... zrywa 
z szyi kochanki ojca brylantowy naszyjnik matki, 
a je j popiersie czarną krepą osłania.

Scena dram atyczna, ale nie historyczna. Pań­
stwo M irabeau krótko i żle żyli z sobą. Zapełni­

wszy św iat echem swej zwady, rozstali się — po 
czem jejmość rozwodziła skargi za domem a  je  
gomość krzyczał, że poślubił Niezgodę a  spłodził 
Rabunek. Nie można przypuścić, żeby popiersie 
niezgody w sypialni pana pozostało.

Drugi ak t przedstawia nędzną izdebkę w Am­
sterdam ie, gdzie Mirabeau z w ykradzoną Zofią 
Monier mrą z głodu, żyjąc miłością.

Tu znowu fałsz przychodzi pod postacią wy 
daw cy, który żąda od M irabeauta rozwiozłych p o ­
w ieści, a  którego tenże z oburzeniem wypędza... 
P ytanie, kogo autor chciał oszukać,czyniąc wiel 
kiego nierządnika świętoszkiem  ?

W końcu razi przesada. W yrok zaoczny, uzy­
skany we Francyi przez ojca na zbiegłego syna 
i jego tow arzyszkę, skazujący jego na śmierć a 
ją  na wieczne więzienie — ugadza młodą parę 
śmietelnie. Rzeczywiście, był to wyrok śmieszny, 
choć prawny, wyrok którego bynajm niej nie zlę 
kii się zaocznie sądzeni. '

W sztuce Zofia pałająca miłością dla Mirabeau­
ta, zabija się, nie mogąc inaczej uniknąć ścigają­
cego męża. Nie tak to jak o ś było. Zofia w cale nie 
dla M irabeauta się zabiła. H istorya zawsze smu­
tna choć tak pow szednia!... Po Mirabeaucie nastał 
w sercu Zofii jakiś pan P o tera t, za którego na­
wet prozaicznie iść miała. T rzeb a , że ten sucho­
tnik um arł w wieilia ślubu. Zofia wtedy um arła

śm iercią gryzetek —  bez sztyletu ani trucizny: za­
czadziła się po prostu. Ale tą  razą dram aturg 
może być rozgrzeszony, nie jego wina, że tej wiel 
kiej miłości dwojga sławnych kochanków, w n a ­
turze na cztery ak ty  nie wystarczało. Musiał do­
robić trochę.,., jeżeli kiedy, to tą  razą  licentia poe 
tica była dozwoloną.

Pominąwszy fałsze rażące, sztuka może się po­
dobać : widzimy w niej M irabeauta zmniejszonego, 
trochę manierowanego, dalekiego od Tytana, któ- 
rego przedstawił Hugo— ale to zawsze zwierciadło 
wielkiej epoki.

Biblia  Ludzkości rozchodzi się po świecie pa­
kami. Powodzenie tego dzieła przypom ina sukces 
Życia Chrystusa pana Renan i N ędzarzy  Hugona, 
dwa najw iększe literackie powodzenia ubiegłych 
lat piętnastu. Ostatnie dw a dzieła Lam artina jakoś 
nie zaciekaw iają ludzi. „Szekspir i  jego dziełp,.11 
„Biografie i portrety: W iliam  Pitt, Lord  Chatham, 
pani Roland i  Charlotte Corday,“ nie są wcale nie 
pokojone przez nabywców. Niestety! najgor*2® 
śmierć przeżyć siebie samego. Rzecz godna 
gi, że tak a  śmierć zwykle bywa udziałem py8Z° y 
samolubów. ielo po(j

Amedeusz Thierry w ydał za jm u jące  ‘Jnat-ne.« 
tytułem „Nouveaux rścits de 1’h i s t o i r ^ . ^ u  ck]j

Podróż krytyka  po przez życie * a iaeg0 F,]a 
wa, ja k  w szystkie utwory preteu j

reta Chasles. . . ..
M argrabia Belloy w ydał z a jm u ją ^  ksiązuę p0(j 

napisem K rzyszto f Kolumb, w spau '?le 1 “w ow ana 
przez Flam cnga, księga ta  dotąd jes  ozdobą lite­
ratury kolendowej. wvdol j

N ader użyteczną książkę • .. a°ktor m edy­
cyny członek komisyi ed“ j £ ° " oej Neufehatelskiej, 
pan Guillaume. Jestto  ? 0^ a > dla użyt­
ku władz szkolnych £  11 rodziców. Prócz
uwag dotyczących bo“0 J gmachu szkolnego jego 
kształtu i rozkładu, , ,aJ® rady co do samych 
dz iec i: powiad® ■ , J  ^ w ła śc iw ie j oddawać je
do szkoły, j®ki arać l 0 Jakieh lekcyj Przy'
padają —- nagradzać należy i t. p.M  zSe ^  ”ag* rad°mlanme z® 'tpnii ® ° wym i racyonalnym . Powiada 
między * *8 ciąg godzin poświęconych nau­
ce Qnej należy przeplatać nauką rze-
coi°B ! uczeń oddać się zamierza. Takie
Przy™. ,zanie mechanicznej pracy nietylko nie 

n ^8le. Uszczerbku wiedzy, ale przeciwnie do 
b d ClS pomoże, bo umysł ucznia odświeżać

. ę tę  polecamy uwadze polskich rodziców, 
powtarzając im z m ałą zm ianą wiersz Krasickie- 
go: Trzeba uczyó rzem iosła! przem inął wiek 
słoty....
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stosunki w prowincyi tak daleko już zajdą, nie 
potrzeba wtedy jak  tylko jednego kroku naprzód, 
aby ona prowincya nie tylko stanęła samodzielnie 
obok państwa, ale nawet samodzielnie przeciw 
państwu. Przypuszczenie to musi być tem więcej 
umocnionem, jeżli rozważymy, jaką sieć władz 
wyższych i niższych w rzeczonej prowincyi usta­
nowiono. . . . ■

Nie można z powodzeniem zaprzeczać istnieniu 
komitetu poznańskiego. Mało pokładamy wagi na 
pugilares; podejrzenie obrony, jakoby w pugilare­
sie zaszły fałszerstwa, uważać musimy z góry ja  
ko napaść na władze policyjne. Twierdzenie, po­
stawione wczoraj przez obronę, jakoby komitet 
był po prostu komisyą wybraną przez szlachtę 
polską, polega na zupełnej nieświadomości wszel­
kich stosunków. Nie ubliżając tu bynajmniej żadne­
mu z obecDych obżałowanycb, twierdzę, że pomię­
dzy nimi nie znajduje się ani jeden magnat polski 
Nailepszem to właśnie znamieniem jest farby ko­
mitetu, że większa część wysokiej szlachty w pro­
wincyi trzymała się zdała od komitetu. Organiza- 
cya sama przez się nie jest powstaniem, lecz bez 
organizacyi nie ma powstania. Z organizacyą prze­
cież inne jeszcze łączą się tu zjawiska: do tych 
liczę instrukcyą dla wojska, nominacyą oficerów i 
formułę przysięgi. Nie pojmujemy, dla czegoby u 
żyte w nich wyrażenia, jakkolwiek one służą do 
oznaczenia Polski niepodzielnej, mniej miały o 
znaczać. W każdym razie przecież zawiera ton roz 
kazujący, użyty w owych dokumentach, naprawie 
nie sympatyi, sympatyi zbrodniczej. Musimy za 
tem twierdzić, że przedsięwzięcie w tej formie, 
z tym ściśle oznaczonym i poprzedzającym je mo 
tywem, jest zbrodnią stanu, w jakikolwiek sposób 
ono stara się zamaskować.

W tem leży wedle naszego zapatrywania się naj 
zupełniejsza istota przedmiotowa czynu, tj. czyn­
ności, które mieszczą w sobie nieprzyjazny zamiar 
przeciw całości monarchii pruskiej i są początkiem 
wykonania zbrodni stanu. Obrona podniosła, że 
właśnie ta ostrożność i tajemnica, z jaką przecho 
dzono przez kcrdon graniczny i unikano wszel­
kiego starcia z wojskiem pruskiem itd. wyłączają 
wszelki zamiar przeciw PruBom. Odpowiadamy na 
to, że tak samo poza granicami naszemi, jak  w icb 
obrębie można rozpocząć przedsięwzięcie zbrodni 
cze przeciw Prusom, i że nie potrzeba planu ope 
racyjnego naprzeciw pewnemu punktowi w ozDa 
czonym czasie, jeżli wszystko tak daleko już za­
szło, że każda chwila i każde miejsce są do wy 
buchu stósowne, skoro tylko parol zostanie wyda­
ny. W pracy organizacyjnej nie leży dokonana 
zbrodnia stanu, ale w tem właśnie upatrujemy jej 
dokonanie, że z łona owej organizacyi wyszły zbroj­
ne gromady do akcyi. Na tem przecież polega z 
naszej strony trudność udowodnienia istoty czynu— 
trudność której nie taim y— iż obok uznania, po­
słuszeństwa i urządzenia władz, jako też najzu 
pełniejszego przyjęcia i ufundowania programu rzą 
dn narodowego co do przywrócenia granic z r.1772 
wykonanie owego programu, tj. walkę rządu na 
rodowego, nie rozpoczęto w Prusach, ale ua  ̂ tery- 
toryum rosyjskiem, przeciw władzom rosyjskim 
Trudność leży we faktach, w faktycznej kompli 
kacyi zamiarów i czynów, w właściwościach, czy 
owe czyny i zamiary w koniecznym z sobą pozo­
stają związku, lecz bynajmniej nie w uzasadnieniu 
prawnem formuły oskarżenia. Trudności te wre 
szcie polegają może po części w stósunkach po 
litycznych, lecz mogą one tak samo się powtó 
rzyć przy pierwszym lepszym przypadku prawnym 
(Tu ro z s trz ą s a  p ro k u ra to r  o b sz e rn ie  p o ró w an ie  n- 
czynione przez profesora D r. Gneista, dotyczące 
morderstwa trzech osob. Następnie ciągnie rzecz
dalej temi słowy:) . . . .

Obrona mówiła wczoraj o procesie tendencyj 
nym. Nazwę tę nadali procesowi temu wbrew na 
szemu życzeniu i woli przeciwnicy nasi. Byli to 
ci sam i, którzy w oskarżedniu z góry nic więcej 
nie chcieli upatrywać jak tylko dokumenta, mann 
skrypta, Bóg wie, jakie względy dyplomatyczne : 
polityczne— którzy jednem słowem twierdzili, że 
oskarżenie nie jest natchnione obowiązkiem na 
szym urzędowym, ani też wewnętrznem naszem 
przekonaniem. A przecież i my nie chcemy nie 
mniej nie więcej, jak  tylko sprawiedliwego wyro­
ku naprzeciw obżałowaoym; lecz zdaniem naszem 
wyrok ten nie powinien mieścić ani niesprawiedli 
wego skazania, ani niesłusznego uwolnienia. I my 
wreszcie tego samego jesteśmy przekonania, że 
tylko sprawiedliwość we wszystkiem może Pola­
ków uczynić wiernymi poddanymi pruskimi; że 
przecież właśnie sprawiedłtwość ta i słuszność wy­
maga, aby postępowanie Polaków oceniono wedle 
równej miary, którą stosujemy do wszystkich Pru­
saków, jakiegobądż nazwiska, nie zaś wedle wię­
kszej lnb mniejszej. Jeżli zaś miara ta będzie za­
chowaną, jeżli wysoki trybunał przy orzeczeniu we
redyktu zdoła się otrząsnąć ze wszelkich tak bli 
skich wrażeń współczucia dla tragicznego upadku 
Polski, jeżli zdoła się uchronić od wszelkiego za 
patrywania się historycznego, które pragnęłoby się 
wywieść ponad wszelkie formalne prawa pań 
stwowe i karne— wówczas, Panowie, sądzę, że za­
rzut zbrodni stanu przeciw Prusom, przez nas 
wzniesiony, nie będzie przez nas uznany jako nieu­
zasadniony.

W ł o c h y .
Od chwili, w której zapadła uchwała przenie 

sienią stolicy do Florencyi, rozprawy w Izbie tu- 
ryńskiej mniej budzą zajęcia, tyczą się bowiem 
spraw bądź administracyjnych bądź finansowych. 
Co do przeniesienia stolicy pow iadają, #.e król 
miał poufnie oświadczyć ciału dyplomatycznemu, 
że życzenia nowego roku przyjmować będzie już 
we Floreccyi. Mówią teraz więcej aniżeli przed­
tem o mającem nastąpić odwołaniu posła francu 
skiego, p- Malareta.

W tym samym czasie, kiedy odbywały się roz­
prawy w Izbie turyńskiej, tyczące się konwencyi 
pojawiło się w dziennikach włoskich pismo Maz 
ziniego z d. 30go Pa*dziernika. Podała ją  Unita 
Italiana, a powtórzyła wiedeńska N. j r .  Fresse, 
podług której jĄ tn P°wtąrzamy jako objaw wręcz 
przeciwnego reprezentacyi narodowej prądu. Pismo 
to wystósowane jest do 8t?»arzyszenia demokra 
tycznego w Faenzie, i brzmi jak  następuje:

.Bracia moi w Bomann. Dziękuję Wam za szła 
chętną protestacyą przeciw konwencyi, która jest 
zaprzeczeniem prawa do Kzymu, zabija jedność 
narodową, a panującemu rzymskiemu pozwala 
zbierać wojsko, które jest przeznaczone zarzynać 
Rzymian. Traktat ten z francuskim autoferatą 
jest największą hańbą Wlocb. — Nasza cierpli­
wość już się wyczerpała, nie chcemy być piłką 
w ręku Bonapartego. Nasz program brzm i: Wene 
cya, Rzym, traktat narodowy; Wenecya, wojna 
z Austr yą, aby zasłużyć sobie przez to na Rzym

Rzym, aby obaleniem papiestwa i pozyskaną przez 
to świata wolnością sumienia zasłużyć sobie na 
irawo urządzania wolności i stowarzyszenia Wło 
chów w narodzie. A już stawiają przed oczy część 
tego programu ci szlachetni, którzy aby narodo­
wą manifestacyą zmyć grzech przeciwnarodowej 
konwencyi, śmierci albo zwycięstwa szukają mię­
dzy Alpami. Tam umierają ladzie naszej krwi, 
albo umarli już za nas, za spólną ojczyznę, za te 
Włochy, którym przysięgliśmy wszyscy. Broń Boże, 
aby nieodpowiedziano głosem Kaina." Mazzini.

Co się tyczy owych w Alpach umierających, 
nastąpiło starcie pomiędzy wojskiem włoskiem a 
włoskiemi partyzantami. Garibaldczyk Bezzi, wy­
szedł był z innymi towarzyszami z Mcdyolann, aby 
połączywszy się w okolicach Brescie wpaść z od 
działem ochotników do Tyrolu, dla których przy­
gotowana była broń, amunieya i mundury. Już do 
13go wpadli bersaliery i dragoni na trop takiej 
bandy w dolinie Trompia. D. 16go dognało woj­
sko włoskie rzeczoną bandę, która uróść miała do 
iczby 400 ludzi, między Colli i Bagolino; banda 
poszła w rozsypkę. N. fr. Presse powiada, że szcze­
góły o tem spotkaniu między Colli i Bagolino są 
przesadzone; (podała je  była Gen. Correspondenz 
R. Cz.). Około 150 ochotników, ponajwiększej czę­
ści młodzieży od 15—18 lat schwytano i przypro 
wadzono do Medyolanu, gdzie, jak  donoszą tam 
tejsze dzienniki, puszczono ich na wolność, ale 
ponieważ znów się przyłączyli do jakiegoś od­
działa, powtórnie zostali schwytani i uwięzieni.

  Z Parmy donoszą, że 12go b. m. przyszło
w teatrze, z powodu żądania publiczności, aby o 
degrano hymn Garybaldego, do groźnych i ki wa- 
wych zajść między publicznością a władzami i or­
ganami publicznego bezpieczeństwa, do zajść, któ­
re potem z teatru przeniosły się na ulice i place 
miasta, gdzie przez całą noc korzystano z tej spo­
sobności i wyprawiano najhałaśliwsze i groźne de- 
moustracye przeciw konwencyi wrześniowej i jej 
twórcom.

sza znajomość rzeczy i okruszynka względu aa publi 
czność tłumnie zebraną podczas występów p. Króli­
kowskiego. Również i na to zwrócimy jeszczę uwagę, 
że wąsy francuskiego księcia i filozofa encyklopedy­
sty za Ludwika XV, które właściciele chcieli ukryć 
sztucznemi sposoby, a przez co wyglądali jakby cały 
tydzień nie byli używali mydła i brzytwy, są rażącą 
anomalią. Wprawdzie wiemy dobrze, że to „ozdoba 
twarzy, wąsy pokrętne", na których „ujmując oczy 
kobiece, bożek miłości siadał"; wiemy, że i dziś je­
szcze szepnie nieraz „Maryna Basi: a a  ten wąs czarny 
życie bym dała." Ale niestety! Francuzi, a raczej 
Francuski za Ludwików innego były zdania, a Fran­
cuzi szli za wolą Francuzek i nie nosili wąsów i na 
tym koniec. Zatem starać się należy, aby przynaj­
mniej stósowniej je ukryć, żeby nie raziły.

P. Królikowski odjechał wcześniej, aniżeliśmy się 
spodziewali; publiczność nie wiedziała, że niedzielne 
przedstawienie było ostatniem. Zazdrościmy Lwowia­
nom, że go widzieli dwanaście razy, kiedy nam tylko 
trzy wieczory dostały się w udziale. Lwowska publi­
czność pożegnała uroczyście artystę, któremu tyle 
zawdzięcza prawdziwej przyjemności. Kraków nie wie­
dząc, że w niedzielę po raz ostatni gra p. Królikow- 

:, nie miał nawet sposobu pożegnania go w spo­
sób uroczystszy. Nie idzie za tem, żeby nie cenił wy 
bornej gry artysty, którego widział stawiającego na 
tutejszej scenie pierwsze kroki i wdzierającego się 
szybko na coraz wyższe stopnie w trudnym swym 
zawodzie. Węzły tej starej znajomości łączą go i dziś 
z artystą, którego nie tylko podziwia jako mistrza, 
ale i poważa jako człowieka, a na pożegnanie posyła 
mu serdeczne życzenie ujrzenia znów, czem prędzej 
tem lepiej, ale przez czss dłuższy aniżeli tym razem, 
na naszej scenie tak miłego gościa.

wzgłędniane, ponieważ w najbliższej okolicy Lwowa 
taniej nabyć go można. Ceny żyta podnoszą się cho­
ciaż nader powoli, a tak potwierdza się powzięte

Kronika miejscowa i zagraniczna.
  W nocy 11-go listopada w gorzelni w Macho­

wie (pod Dzikowem) którą trzymał dzierżawą Leib 
Eckstein i Spółka, pękł kocioł parowy, a w skutku 
tego ciężko poranionych zostało dziewięciu parobków, 
którzy na nim spali, jako to: Michał Krułysza, Uszer 
Rothbart, Wojciech Koryciński, Piotr Gładysz, Anto­
ni Mroczek, Józef Fudała, Kazimierz Stelmach, Igna­
cy Fornal i Jan Jaiach. Zaraz umarli Krułysza, 
Rothbart, Mroczek i Fudała, a inni są w stanie nie­
bezpiecznym. Według śledztwa, wina tego przypadku 
ciężyć ma na gorielanym Natanie Bram, gdyż ten 
nie pilnował kotła i poszedł spać do siebie, a pa­
robkom oddał dozór nad robotą i pozwolił im spać 
na kotle.

— W Nowym Sączu powstał pożar w sklepie to 
warów łokciowych Taube Kellerowej w nocy 8 -go li 
stopada, a lubo ogiiń zaraz ugaszono, szkoda ma j'e 
dnak wynosić 8,000 złr., jak poszkodowana zeznaje

f~— ~W~Golinie pod Jarocinem w Poznańskiem po 
ełnioną została zbrodnia, dotąd niedocieczona w po 
odach swoich. W d. 18 bm. kiedy właścicielka Go 
ny p. Szołdrzyńska siadała o 7ej wieczorem do wie­

czerzy, padł strzał przez okno do p*koju i położył 
ja trupem. Obok niej siedział jeden z jej oficyalistów, 
który został nietknięty. Lubo natychmiast kilku do­
mowników wypadło szukać spraw cy, lecz go nigdzie 
nie dostrzeżono. D om yślają  się tylko, że zbrodni tej 
dopuścił się oddalony przez nią ofieyalista, który po­
dobno odgrażał się, że się zemści.

Zwłoki Demmego i Flory Trtimpi wydobyto, 
jak słychać z jeziora Genewskiego pod Ouchy. Do­
nosi o tem telegram wczorajszy.

— Z Galaczu nadeszła wiadomość, iż 14 go list j- 
pada parowiec śrubowy angielski „Plamy," wiozą­
cy z Galaczu do Stambułu 120 podróżnych pękł na 
dwoje i wszyscy prawie podróżni życie stracili. Ka­
pitan dostrzegł, iż okręt nabiera wody, śp:eszył więc 
ku brzegom, ale go burza zaskoczyła.

— Dnia 21go listopada była najniższa tempera­
tura -j- 2°,4, najwyższe +  5°,0, sfan barometru 
o godzinie 2ej po południu 330 “,52, o lOtój wie­
czór 330“‘,52, o 6tej rano 23go, 329'",96, wiatr 
słaby północno-wschodni, cały dz:eń pochmurny; rano 
23go o godzinie 6tej temperatura powietrza -+- 1",4 
Reaumura.

— We czwartek dnia 24go listopada, o. .lana od 
Krzyża wyznawcy.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowskiśj.

L i c y t a c y e :  C. k. Główna komenda we Lwowie 
na dostawę materyałów wojskowych: sukiennych, płó­
ciennych, wełnianych, bawełnianych, skórzanych, filco­
wych, gotowej bielizny i pościeli. Oferty piśmienne, 
wadium 5°/n, termin do 10 grudnia r. b. — C. k. u- 
rząd pow. Brzeżany na dostawę kamienia na drogę 
z Brzeżan do Tarnopola, oena ogólna złr. 6,915 c. 89, 
wadium 10%, termin do 8 grudnia.

Z a w e z w a n i a :  Dyr. tow. kredyt. Iwow. wypo 
wiada kapitał zlr. 2792 o. 16 list. z&st. na dobrach 
Grząziowa górna w Sanockiem lokowany, termin 6 
miesięcy pod rygorem egzekucyi.— C. k. sąd obwod. 
tarnowski nieobecnego Mieczysława Bobrowniokiego o 
zapłacenie sumy wekslowej 1130 złr ; kurator Dr Ro­
senberg, zast. Dr Jarecki. —1 C. k. sąd obw, tarnow­
ski nieobecnych Mieczysława hr. Reja, Alfreda i Zdzi­
sława Boguszów o zapł. sumy 4765 złr. 87*/2 c., ter, 
min 22 grudnia r. b.; kurator Dr Kaczkowski, zast, 
Dr Rosenberg. — C. k. sąd tarnowski nieobecnego 
Mieczysława Bobrownickiego z Jawor za o zapł. sumy 
wekslowej 2550 złr.; kurator Dr Rosenberg, zaBt. Dr 
Jarocki.— C. k. sąd pow. Wieliczka niewiadomych 
spadkobierców masy po Ignacym i Maryi Kowentskich 
o zapł. złr. 27, termin 21 grudnia; kurator Piotr Za- 
worski.

TEATR. W niedzielę występował p. Jan Królikow­
ski w „Narcyzie Rameau" Brachvogla. Nie należymy 
do wielbicieli Narcyza jako utworn dr»matycznego. 
Ułomności psychiczne należą zawsze do zakładów dla 
obłąkanych a nie na scenę. Do tego ciągła refleksya 
pseudo-hamletowska, ciągłe senteneye, jakby ab3trak- 
cyjny system filozoficzny wciśnięty w głowę Francuza, 
z natury zupełnie inaczej usposobionego, przypomina 
nieustannie sztuczność a nie sztukę, tak, że słysząo 
Narcyza filozofującego nasuwa się raczej myśl, że to 
zapewne Francuz, który oddawszy się zbadaniu ab 
strakcyi systemu nowożytnej filozofii niemieckiej, nad­
werężył sobie harmonią władz psychicznych, aniżeli 
nifszczęśliwy mąż, który po stracie żony dostał o- 
błąkania. Zresztą dramat Narcyz jest raczej rolą ani­
żeli dramatem w ścisłem znaczeniu słowa, rolą, w któ­
rej zdolny artysta popisać się może. P. Królikowski 
pojmuje Narcyza spokojnie, nadaje mu barwę rzewną; 
tęsknota za minionem szczęściem, za utraconym rajem 
ziemskim, która przez całą rolę odzywa się jak ton 
główny panujący, łagodząc tony głośniejsze, barwy 
jaskrawsze, owe reflektye nad światem i życiem, owe 
dowcipy, któremi popisywać się ma biedny obłąkany, 
a które szczególniej podnoszą niektórzy znakomici ar­
tyści niemieccy, robi z roli Narcyza naturalniejszą, 
podobniejszą do prawdy i sympatyczniejszą. Gra 
pana Królikowskiego była i tym razem we wszyst­
kich szczegółach wykończoną i świadczyła o tnako 
mitym talencie myślącego, w wysokim stopniu wy­
kształconego artysty.

Co się tyczy przedstawienia jako całośoi, miło nam 
dodać, że tym razem było ono staranne i nie zosta 
wało w rażącej sprzeczności z rolą główną. Szczegól­
niej podnieść musimy rolę artystki Quinault, którą 
p. Szymańska odegrała bardzo dobrze i zyskała oklaski 
publiczności. I zewnętrzne przybory miłe tym razem 
robiły wrażenie prócz jednego szczegółu, którego so­
bie nie umiemy wytłóm&czyć. Nie wiemy bowiem, dla 
czego artysta grający Grima i hrabiego du Barry, 
ucharekteryzowawszy i ubrawszy się raz jako Grim, 
nie zmienił przynajmniej wierzchniej sukni, kiedy 
później wystąpił w roli hrabiego. Przecież niepodobna, 
aby w garderobie nie było jednego przynajmniej zby 
wającego kostiumu na ustrojenie bądź hrabiego, bądź 
encyklopedysty Grima, a byłoby się uniknęło rażącej 
nieBtósowności. Sądzimy, że nie żądamy wiele, jeżli 
zwracamy uwagę na podobne niedorzeczności, które 
usunąć może szczypta dobrej woli, najelemcntarniej-

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Chrzanów 17 listopada. Ceny targowe w wal, 

austr.
Pszenica (za mierzycę) 3'50, żyto 2 35, jęczmień 

2*25, owies 1-40, groch 3-25, bób 3'25, proso —, 
tatarka 2-00, kukurydza —, ziemniaki 1-00, drzewo 
twarde; (za siągę) 8-50, miękkie 6'00, siano (za ce 
tnar 1*50, słoma (V90, konicz na paszę 2-00.

Tarnów 18go listopada. Ceny targowe w wal 
aust: .

Pszenica (za mierzycę) 3 * 3 3 tyto 2-15, jęczmień 
2,10, owies 1*32, groch 3*00, bób 1-95, proso 2 30 
tatarka 2.25, kukurudza —, ziemniaki 1-00, drzewo
twarde (za siągę) 9-45, miękkie 7-25, siano (za ce
tnar) 170, słoma 1*00, konicz na paszę 1-75.

Mowy Sącz 18 listopada. Ceny targowe w wal 
austr.

Pszenica (za mierzycę) 3‘65, żyto 2-77, jęczmień 
2 05, owies 1’10, groch 3*50, bób — , proeo —, 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 1-05 , drzewo
twarde (za siągę) 8-00, miękkie 5*50, siano (za ce
tnar) 130, słoma 0 70, konicz na paszę —.

Kolej lwowsko brodzka.
Wiadomo, że Rada zawiadowcza kolei galicyjskiej 

krakowsko - lwowskiej zrzekła się na rzecz utworzonej 
w kraju spółki, prawa budowania kolei ze Lwowa 
do Brodów, nie dłużej jednak jak do 31go czerwca 
1865. Spółka przeto, do której składu wchodzą: Ks 
Leon Sapieha, hr. Seweryn Borkowski, ks. Karol Ja­
błonowski, prezes Izby handlowej wiedeńskiej Karol 
Klein, prezes Izby handlowej brodzkiej Meyer Kallir, 
kupiec brodzki Alfred Hausner, hr. Allred Potocki, 
Kazimierz Młodecki, sekretarz jlny kolei galic. Dr 
Herz, podała prośbę o konsens na budowę i ruch tej 
kolei. Komitet złożony z ks. Sapiehy, br. Borkow 
skiego i Dr Herza reprezentuje towarzystwo założy 
cieli. Rada zawiadowcza odstąpiła nowemu przodsię 
biorstwu wszystkie plany, projekta i kosztorysy za 
wynagrodzeniem i udzieli mu pomocy w technikach 
urzędnikach. Kolej ta ma iść z dworca kolei we Lwo 
wie na Barczowice, Zboiska, Zadworce, Krasnobusk 
Kąty do Brodów, i w pomienionych miejscach założo 
ne będą stacye. Długość wytycznej wynosi 12 34 mil 
Kapitał zakładowy obliczony na 9%  milionów złr. 
Spółka starać się będzie o uzyskanie poręki skarbo 
wej dochodów kolei. Z Krasnobuska ma być kiedyś 
poprowadzona kolej na Złoczów do Tarnopola.

Lwów 21go listopada. Na naszym dzisiejszym 
targu było 103 sztuk wołów, a mianowicie: z Roz 
dołu 4 stada, po 30, 2 0 , 8 i 38 sztuk, z Bóbrki 
sztuk. Z tego sprzedano 75 sztuk i płacono za wołu 
ważącego 270 funt. mięsa i 30 font. łoju 45 złr. 
za wołu ważącego 350 funt. mięs* i 60 funt. łoju 78 
zlr. wal. austr. (Gaz. Lwow.)

Lwów 21 listopada. W handlu zbożem nieusta 
jąca panuje stagnacya, i z wyjątkiem targowic na za 
chodzie, bardziej zanesi się na spadanie jak na pod 
niesienie się cen. We Lwowie równie niż w innych 
ważniejszych galicyjskich punktach bandlowyah, z wy 
jątkiem tego, co sprzedano na potrzebę miejscową 
nie było prawie żadnego odbytu, ani popytu z za 
granicy. Natomiast cena pszenicy była równie jak 
w poprzednim tygodniu, kodrzec po 6 złr. do 6 złr 
15 c. za najlepsze gatunki, i wyjątkowo wysłano ztąd 
koleją żelazną małą partye tego artykułu 123 cet. do 
Krakowa. Za jęczmień 144 funt. wagi loco dworzec 
kolei żądano po 3 złr., lec® żądania te nie były u

właściciel dóbr z Deinbicza; 4) Filip Skoracze- 
wski, kandydat leśniczy z Guderowa; 5) Edmund 
Taczanowski, właściciel dóbr z Moli; 6) Włady-

przed kilkoma miesiącami mniemanie, że nieurodraj sław Zakrzewski, właściciel dóbr z Jankow a; 7) 
ziemniaków korzystnie wpłynie na ten artykuł. Loco X. Szymon Radecki, proboszcz w Gostynia; 8) Bo- 
miasto właśuioiele żądali za gatunki 160 funt. wagi lesław Lutomski, właściciel dóbr ze Stawu; 9) Zy- 1 
po 3 złr. 20 c., żyto mniej ciężkie było o 20 c. tań- gmunt Jaraczewski, właściciel dóbr z Jąraczewa; 
sze. Owies był mało poszukiwany, ponieważ potrzeba 10) komisant kupiecki Józef Aloizy Seyfried z J a - , 
i popyt nie wyrównają zapasom tegorocznym. Z od- gaszewic; 11) Julian Ksawery Łukaszewski, słu 
stawą do domu płacono gatunki wagi 100 funt. po 2 cbacz medycyny; 12J Władysław Kosiński, właśc. 
złr. 22 e. .Tegoroczny zbiór konopi, jak zapewniają, dóbr z Targowej Górki; 13) Józef Rnstejko z 
wypadł pod każdym względem pomyślnie. Ceny tego Kielc na Żmudzi, bibliotekarz w Kórniku. Z tych 
artykułu nie zmieniają się od 3 miesięcy, a najlepsze wszystkich, jedynie Kosiński i Rustejko są w rę* 
gatunki są nawet droższe. Ceny lnu spadają co ma kach sądu, na innych wniosek prokuratoryi doj 
pochodzić z spadania cen bawełny, i to ma za sobą maga się wyroku zaocznego. Nadto w d. 22 bm, 
wielkie prawdopodobieństwo, ponieważ zmniejsza się wniósł prokurator, jak nam wczoraj telegrafowa- 
popyt o przędzę lnianą, i przędza bawełniana jest tań- uo, aby sąd skazał Władysława Smiśniewicza stu- 
sza. Lnu i konopi wysłano w tygodniu ubiegłym 26 denta matemat. ze Środy i Waleryana Mrowiń-
cet. do Krakowa, 307 cet., do Wiednia, 166 cet. do skiego rolnika z Gościeszyna na sześć lat wię-
Wrocławia, 123 cet do Pragi, 27 cet. do Littawy, zienia w domu kary i poprawy, za nieznaczny
33 cet. do Pesztu i 41 cet. do Kollina. Chmielu wy- udział (unwesentlich, a nam telegrafowano wczoraj
wieziono 7 cet. do Pragi, 13 cet. do Lubositz; spiry-1 wissentlich świadomy, i unwissentlich nieświado- 
tusu 35 cet. do Bochni, 42 cet. do Mościsk; nasienia my!). Dzienniki berlińskie przyniosły nam dziś 
lnu i konopi 165 cet i 1713 cet. do Wrocławia; wieczór krótką relacyę z posiedzenia sądu w d. 
wełny 376 cet. do Bielska i 468 cet. do Wrocławia. 22, a z niej się wykazuje, że prokuratorya wnio- 
Przez brak dowozu podniosły się u nas niezmiernie sła na Smiśniewicza uniewinnienie, a tylko na 
ceny drzewa, i w skutek tego kolej Karola Ludwika Mrowińskiego 6 lat więzienia i następnie 6 lat 
po raz pierwszy od swego otwarcia dowozi nam ten dozoru policyjnego. Telegraf zmyślił, 
fcrtyknł. Administracya kolei zniża przy większych Ubogie dziś żniwo politycznych nowin. Dzien- 
partyach ceny przewozu o 20 proc., i nawet osoby nikarstwo francuskie żyje jeszcze pod wrażeniem 
prywatne mają w tem korzyść, nabywając dr®wo w zapasów parlamentarnych włoskich, i prócz Mon- 
Sądowej Wiszni, gdzie sąg drzewa bukowego 36 ca- de, Gazette de France, cieszy się reznltatem obrad 
lowogo z odstawą do dworca kolei kosztuje 7 złr. nad konwencyą. Im France nawet nie śmie się 
50 c. W Gródku sąg drzewa bukowego kosztuje 11 smucić, więc milczy. Za to Constitutionnel daje 
złr., w Mościskach 8 złr. Dowóz towarów kolonial- poznać, jakby to on postawił na swojem, a „po 
nych jak zwykle przed świętami Bożego narodzenia notach dyplomatycznych i wyjaśnieniach przed 
est bardzo znaczny. Nasi kupcy sprowadzają szcze- Izbą, niepodobna, aby błędnie możaa jeszcze tlu- 

gólniej kawę wyłącznie i  Hamburga, i bardzo mało 1 maczyć sobie konweneyę; owszem zdrowy umysł 
tego artykułu pochodzi ze składów wrocławskich. Do- obu krajów zrozumiał i pojął ten akt mądrości 
wóz kawy w ostatnich 14 dniach obliczają na 2,100 politycznej, który tak ogromną otrzymał wię- 
cet. Jeszcze znaczniejszym był dowóz śledzi z pćlno- kszość w parlamencie włoskim." Dziennikarstwo 
cnych Niemiec. Co do tego artykułu bywają nadsyła- francuskie rzuca się na sprawy zagraniczne, bo swo- 
ne najgorsze gatunki, przechodzące częst.kroć z za- ich w tej chwili wcale nie ma. La France roz- 
pasów przeszłorocznych, przyczem liczono na konsum prawia nawet o konstytucyonalizmie austryackim. 
cyę ze strony ludu wiejskiego. Bydła rzeźnego i opa- O wypadkach we Friaulu bardzo oględnie) piszą 
sowego przeznaczonego do Lipnika i Florisdorf od I dzienniki paryskie, powtarzając na przemian do­
dano na kolej w tygodniu ubiegłym 760 sztuk. I niesienia to dzienników austryackich, które odej­

mują tym wypadkom wszelkie znaczenie, ta wło- 
j  _i i i skich, które widzą w nich daleko więcej. Wobec

W i e d e ń  2Igo listopada. Targ na woły opasowe: ’beriiń, ka Zeidlers Corresp., nieprzyjazna za
% W  e g .;  ■ G a l.;  a  p ro w .;  R a z e ru  I D  .  . .  a  •  m. * • * i  i m *

Przypędzono sztuk 1119 859 684 2662 w?ze Austryi, mimo że jest mimsteryaluą, złesh-
Zakupili na targowisku: rzeżnicy wiedeńscy sztuk. 1582 w'e uatrąca o kłopotach Austryi i dodaje, że rząd

z prowincyi „ 525 włoski, mając za sobą Francyę, rozpocznie nie-
Poza” targowiskiem kupiono” ” _  bawem kampanię dyplomatyczną przeciw Austryi.
Wróciło na prowiucyą „ 555 W Turynie obiegały zaraz po uchwaleniu kon-

Waea szacunkowa jedn6j sztuki wynosiła 540 do wencyi pogłoski o zmianie gabineta. Mniemano
650 funtów nawet, że Lamarmora odda Ricasolenau przewo-

Cena jednćj sztuki wynosiła 122 złr. 50 kr. do dnietwo gabinetu, a sprawy zagraniczne Rattazze- 
175  złr _  kr w a mn- Teraz ucichły te pogłoski, niemniej jednak

Cena'jednego cetnara mięsa wynosiła 21 złr. -  utrzymuje się mniemanie, że o ile żołnierska o-
'twartość Lamarmory wielce dopomogła do zwy- 
cięztwa rządu włoskiego tak w Paryżu jak  we 
własnej Izbie, to dalsze sprawy, a mianowicie 
wykonanie konwencyi lub naciągnięcie jej do ta j­
nych zamysłów polityki włoskiej, wymagać będzie 
zręczniejszych od Lamarmory dyplomatów. Rica- 
soli i Rattazzi uchodzą za mistrzów w tej mierze.

Między urzędowemi organami berlińskiemi i wie- 
deńskiemi toczy się cichy spór w sprawie egze- 
kncyi związkowej w Holsztynie i wyprowadzenia 
ztamtąd wojsk hanowersko Baskicb. Staats Anzeiger

kr. do 26 złr. 50 kr. w. a.

Przegląd Polityczny.

Depesze telegraficzne.
P a r y ż  21 listopada. (Pr.) Na wiadomość 

ponownym wyborze Lincolna prezydentem, posko-
czyła cena bawełny o 40 franków (jako skazówka I pruski musiał nawet zaprzeczyć swojej bliźniej sio- 
dalszej wojny. Red. C z) strze Nordd. allg. Ztg, która twierdziła, że Austrya

L o n d y n  22 listopada. Donoszą z Nowego Jor-1atoi po stronie Prus w tej sprawia i uważa tak 
ku 12-go wieczór: Mac Clellan składa dowództwo I ia^ Prusy, iż egzekucya się skończyła, a zatem 
i zrzeka się stopnia swojego. Fenton wybrany zo-1 Bundestag nie ma co robić w Holsztynie. Staats 
stał gubernatorem Nowego Jorku. Skonfederowani Anzeiger zaprzeczył temu sucho, ale Nordd. allg. 
wzmocnili się w dolinie Shennandoab i zagrażają I Zty zaprzeczenia tego^ nie powtórzyła. General Cor- 
Pensylwanii i Marylandowi. Kongres Konfederacyi I resp. wiedeńska również zaprzecza. Z tego w yka- 
zebrał się. Oznajmienie prezydenta mówi: Pokój Izywałoby się, że Prusy nie są jeszcze pewne zwy- 
jest niemożebny bez niepodległości; prezydent n a -1 eięztwa z Bundestagiem znajdującym poparcie u 
gania uzbrajanie niewolników, prócz chyba w o -1 Austryi, lecz Nordd. allg. Ztg inspirowana przez 
statniej potrzebie i zaleca nabywanie niewolników, I P- Bismarka nie daje jeszcze sprawy pruskiej za 
gdyż brak ich czuć się daje. przegraną. Wszystko to nie bardzo ciekawe, lecz

0 tyle ważne, że rzuca pewne światło na pozorne
1 prawdziwe stosunki obu mocarstw niemieckich i 

Jak  nam wczoraj wieczór doniósł telegraf, Izba I może służyć za illustraeyę wspomnianej powyżej
wyższa Rady państwa uchwaliła projekt adresn mowy hr. Rechbćrga.
na mowę tronową według układu komisyi swojej. I Wybory do zgromadzenia naroaowego w Ramu- 
Rozprawy nad tym projektem były krótkie, lecz I n** naznaczone na dzień 7 grudnia, /grom adzenie 
pod tym względem ciekawe, że hr. Auersperg, I ma sankeyonować zmianę konstytucyi z dnia 
liberał stąrej daty, bo jeszcze z metternichowskicb 2 go maja r. b. przez księcia własnowolnie zapro- 
ezasów, pamiętny ze zwrotki swojej: „Czy mi wadzoną.
wolno być wolnym?" podniósł skargę przeciw po I Wybór Lincolna sprawił na targach europejskich 
lityce dotychczasowej gabinetu austryackiego. Li I popłoch, albowiem podrożył bawełnę w przewidy- 
beralizm hr. Auersperga nie może jednak nigdy I waniu dłuższej niż mniemano i zaciętszej wojny, 
przyjść do zrobienia zeń męża stanu: jest to hu I ^  świecie politycznym jeszcze nie obliczono na- 
manitaryzm przeniesiony na pole polityki, fra -18tępstw tego wyboru; lecz świat handlowy i pie- 
zeologia sentencyj. Hrabia Auersperg jest w po uiężny najczulszym jest na wypadki polityczne 
lityce poetą, a wiadomo, że poezye Anasta barometrem. Wszelako jak  donosi Gen. Cor. z Pa- 
zego Griina dla tego zjednały mu wziętość I ryża jeszcze przed nadejściem doniesienia o rezul- 
przed ćwierć wiekiem, że były polityczne. Szcze | tacie wyboru, mocarstwa morskie wstrzymały się 
rem jest życzenie jego, aby konstytucya była wy | ze sprawą „Floridy, nie wiedząc, z kim będą 
kończoną, aby w Węgrzech szukać pojednania, I miały do czynienia.
aby w Niemczech utrzymywać ducha federacyjne-1 Z Suezn miano telegrafem wiadomość z 17go 
go i nie dać zjeść się Prusom, a trzymać z nie Ib. m., iż według otrzymanych doniesień z Szangai 
mi jako z Niemcami. Pod względem finansowym z dnia 9go października, książę Nagato (w Japo- 
pięknie też zalecał oszczędności. Słowem, patryo- nii) zezwolił na woloy przepływ okrętów europej- 
tyzm jego w sprawach domowych i obcych zje skich przez cieśninę Simouo-Saki, przyrzekł nie 
dnał mu oklaski Izby i — uśmiech szyderczy by- wznosić zburzonych warowni i zapłacić koszta 
łego ministra spraw zagranicznych. wojenne sprzymierzonych. Kupcy angielscy skar-

Hr. Rechberg broniąc adresu, bronił siebie. Po- żyli się przed posłem angielskim w Japonii p. 
dniósł on znaczenie i skutki wojny dońskiej, jakby Alcock, że Japońezycy przeszkadzają im w ban- 
ona jego, a nie p. Bismarka była dziełem; dowo dla jedwabiem, 
dził choć nie dowiódł, zgody z Prusami i Rzeszą
niemiecką i nie przestał marzyć o unii handlowej , _
z związkiem celnym, chociaż miał sposobność za O stćitn iC  Q6 D6 SZ6  tclCgrdDCZDB „UZ&SD
wiedzenia się w nadziejach swoich. Z mowy hr. _____
Rechberga mniej dowiedzieliśmy się o kierunku B e r l i n  23 listopada. W procesie polskimN 
jego polityki zagranicznej niż z mów jego kiedy przed trybunałem politycznym, prokurator naczel- 
był jeszcze ministrem. Zręcznie jednak się zacbo- ny postawił wniosek względem ukarania k sięc ia1 
wał, trzymając się ogólników, z których poprze- C z a r t o r y s k i e g o  (Wilhelm, syn Adama z Jn-S 
dni mówca niebył zeszedł. Po cóż miał go hr. trosiua w powiecie Krobskim w Wielkopolsce), 
Rechberg sprowadzać z tak wygodnego dla siebie więzieniem sześcioletniem w domu poprawy i roz- 
P° ja ? Reszta rozpraw nie większej była ważności ciągnięciem następnie sześcioletniego nadzoru po- 

Komisya do sprawy Rogawskiego miała już h jCyjneg0> q 0 ,j0 księcia Mikołaja R a d z i  w i ł a  
v ’czoraj posiedzenie. Berger, Stieger, Demcl, Gscbier (syna księcia Konstantego z Litwy), wniósł pro 
i Waser zbijali ministeryalne zapatrywanie się, iż kurator uznanie niewinności.
&ba ma tylko prawo zbadać czy podług ustaw W i e d e ń  23 listopada wieczór. Kolej
istniejących wyrok „uwolnienia z braku dowodów" ,, , . nQ . . .  ,.70
ńozbawia mandatu. północna 1908. — Akcye kredytowe 178-40.

Wnioski oskarżyciela publicznego w sprawie Bosy z r. 1860 94*30. — Losy z r. 1864 83 80, 
Folaków obwinionych przed sądem pclityczuym — P a r y ż  23 listopada popołudniu. Renta w koń 
w Berlinie, które nas doszły onegdaj i wczoraj cn 6510. 

rogą telegraficzną z nazwiskami przekręconemi, 
przez nas na domysł sprostowanemi, doma- 

iją się kary śmierci, pozbawienia prawa rozrzą 
;ania swojem mieniem i zwrotu kosztów procesu 
i następujące osoby: 1) hr. Jan Kanty Kościelec 

Dtziałyóski z Poznania; 2) Aleksander Gnttry, wła- _ 
śżiciel dóbr z Paryża; 3) Włodzimierz Wolniewicz^'
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CZAS z Czwartku 24 Listopada 1864.

(Nadesłane).

Co chwila używ a się w terapeutyce za­
miast O leju z w ątroby miętusowój innych 
lekarstw, z k tórych w iększa część nie ma 
najmniejszój wartości. Syrop chrzanowy z 
jodem, preparow any na zimno P . M. G ri- 
m ault połączą w sobie wszelkie korzyści 
lekarskie w tym  względzie; i tak Der. Gui- 
bout, ordynaryusz szpitalów Paryskich na­
stępnie się o nim wyraża:

„Syrop  chrzanowy z jodem  posiada wszel­
kie korzyści Oleju z wątroby miętusowój, 
nie m ając tegoż stron u jem nych: zaostrza 
bowiem apetyt i wzmacnia organizm; przez 
ilość zaś jodu, który w sobie zawiera, 
wpływa bardzo pomyślnie na organa od­
dychania. Bardzo użytecznym  jes t szcze­
gólniej w początkach suchot, jego  dzia­
łanie jest niemniój skuteczne w zołzach 
i w angielskiój chorobie." (10)

Dostać m ożna w W arszaw ie w Skła­
dzie M ateryałów aptecznych pp. Galie i 
Mrozowskiego, i w aptekach pp. Chrościc- 
kiego w Wilnie, Ruckera  we Lwowie, B ru ­
nona Miczyńskiego i M olędzimkiego w K ra­
kowie.

Leęons de franęais
par un iranęais.

S'adresser a 1’Administration du „CZAS."
(1561)

Teszcze dziś 21g0 Listopada r. b. 
"potrzebuję 4 0 0  ludzi do WJ- 
feopania zlemniacząt, a mimo
to jestem nagabywany o wożenie 
szutru o milę drogi — a ileż to 
korcy oziminy z tejże przyczyny 
nie dosiano w naszej okolicy!
'  (1560-1-3)

Właściciel folwarku K l ę c z a n .

Udoskonalona Szczoteczka 
do zębów

Wrn Laurentiur  w P a r y ż u ,  
zwana Elektryczną.

S z c z o t e c z k i  te zastępują 
wszelkie substancye alkaliczne 
gryzące; używają się na su
cho i bez wszelkich płynów. 
Użycie ich ciągłe i stałe przy 
wraca moc i życie zębom 
W przeciągu trzech dni spę- 
dza najgrubszy osad na zę- 

sowes ' i v  7  bach, które odzyskują białość 
świetną emalię, jak ie  miały w dwudziestu la­

tach życia.
H o r d y a f  D r a  Ł a u r e n t i u g  uzupełnia 

działanie tych Szczoteczek i używa się w wypa 
dkach pruchnienia zębów i słabości dziąseł.

S p r z e d a j e  się w ;składzie materyałów apte­
cznych p. Mrozowskiego w Warszawie; w apte­
kach pp. Chrościekiego w Wilnie, i p. Bruno Mi 
zyńskiego w Krakowie. (1211-15-)

Kape l us z  e
męzfele, damskie 1 dziecinne,
nieustępujące w trwałości i guście żadnym 
wyrobom zagranicznym, poleca po cenach naj­

tańszych nowo założona i urządzona 
Pierwsza krajowa fabryka 

KAPELUSZY i TOW ARÓW  z PILŚNI 
Maurycego JA Z  AR  łA J

« e  L W O W I E .
Przerobienia i odnowienia używanych przyj­

muje i uskutecznia jak najstaranniej. 
Fabryka naprzeciw ogrodu Jezuickiego w pa 

łacu p. Wędrychowsktego.
Skład przy ulicy Krakowskiej pod L. 6 7  m. 

(1495-7-18) T

m  Tpraszam  szanownego AllO- 
^ L J n y i l t a  K r a k o w a ,  który 

w dniu 16 bm. wieczorem raczył mnie 
listownie przestrzedz względem honoru 
osoby bliskiój mego serca, —  aby ze­
chciał mnie jeszcze bliżćj objaśnióo szcze­
gółach doniesienia jego i przytoczyć fak- 
ta, albowiem bez tego uzupełnienia m u­
siałbym doniesienie to uważać za podłą 
potwarz. (1562)

Kobieta niemłoda, ale w sile w ie­
ku zostająca, bezdzietna, 

poszukuje umieszczenia od Nowego Roku 
przy jakićjbądż sprzedaży w mieście, a na 
to mogąca złożyć zapew nienie, jeżeliby 
tego wymagała okoliczność.

Bliższa wiadomość w Adm inistracji 
„ 6  zasuf (1559-1-6)

A V I S O .
N. 9723 ---------

C. k. Ministerium wojny, w celu za­
bezpieczenia na rok 18 6 5  przy Komis- 
syi um undurowania wydarzyć się mają­
cej potrzeby materyałów i artykułów do 
um undurowania i uzbrojenia postanowie­
nie offert rozporządziło, które liwerunek 
materyału jako też gotowych artykułów 
z wyjątkiem obuwia obejmuje. Obszerne 
uwiadomienie w tym względzie w Do- 
dat. urzęd. Gazety Lwowskiej z 17 Listo­
pada 18*64 Nr. 2 6 3  umieszczonćm będzie, 
z której o warunkach liwerunku i formu­
larzu offert wiadomość powziąsc można. 
Z resztą wszelkie wzory, jako też szcze­
gółowe ilości i przyjęcia tyczące się wa­
runki, nakoniec zestawienie co do roz­
pisanych gotowych artykułów diwidendy 
materyału i opisów sporządzeń w Komis- 
syi umundurowania dla przejrzenia znaj­
dują się.

Opieczętowane offerty, potem kwity 
depozytowe na złożone wadium osobno 
najdalej do 10 Grudnia 1864  godziny 
12tej w południe do Ministerium woj­
ny lub do krajowej jeneralnej Komendy 
podane być mają. (1539- 3)

Ofert postanowienie względem obu­
wia później rozpisanem będzie.

Z c. k. Jeneralnej Komendy 
Lwów 15go Listopada 1864  

W  imieniu komenderującego 
Schwarts m. p. Jenerał porucznik.

Realność
we Lwowie, tak  zwana H i s i e i k a ,  blisko mia- Kurs papierów i 
sta, w pieknem położeniu, gdzie od kilku lat Za­
kład hydropatycznej ■ “ W ?  19 Kraków  23 listop
morgów obszaru, staw, obszerny budynek miesz g £
kalny, łazienki ciepłe 1 zimne, ™ d§ ^ d l a n ą  w nPóweV bV
okolicy najlepszą i w tabiej obfitości ie  wytry- Listy zL T no l kun

promień objętości 4 - 5  cah stowem, j  orzyst- Rub,0 ros ^  ^  ^  
niejsze m i e j s c e  do założenia wielkiej 1 ry >je*t Talary nrusk 150 złr
z wolnej ręki do sprzedania. Blizsza e Banknoty priis. 160.
u właściciela pod 1. 183 lub na franków > Srebro nowe austr. !
w Ekspedycyi „Gazety Narodowej. Dukat austryackie .

(1496 4) 1 „ holend. ważne
Napoleon d’or 
Półimperyaly ro'syl  ( 
Listy galic. nowe z k 

n n stare 
Oblig. indem, z kup.
A k .k .g .b ezk u .id y w

Oliwę do potraw
najlepszej i najdelikatniejszej słodyczy, ja­
ką Francya wyrabia, otrzymał i poleca 

w wielkich flaszkach po 1 złr. 25  c. 
w małych df.o po —  ” 75 „

(1542 2-6)T O. W inkler

we L w o w i e  pod N. 78 , miasto.

R. Mac-Andrew,
Tauenzienstrasse N. 6

W WROCŁAWIU,
poleca

m aszyny p a ro w e i m aszy­
ny do m łó c e n ia

ze znanćj fabryki p. , / .  Gcfirelt
w B u c k a u  przy M a g d e b u r g u ,  

przytem nadmienia, że jako Ajent tój fir­
my dostawia wszystkie maszyny franco do 
W rocławia, co się przy bezpośredniem 
zamówieniu we fabryce nie dzieje. Ka­
talogi przesyłają się na żądanie b e z ­
p ł a t n i e .  (1527-2-3/T

C. k. wy ł ą c z n i e  c f ^ g  uprzywilejowana

W o d a  d o  u n <  W  M K Ł A W I O W

i PROSZEK DO ZĘBÓW, <'WHt

JOZEFA ZYGMUNTA UJHEŁEGO ,
praktycznego Lekarza od zębów w Krakowie.

Ciągłe postępy i odkrycia w dziedzinie medycyny i  chemii, oraz od 
wielu ju ż  lat w praktyce mojój doświadczona szczególna skuteczność po­

wyższych środków, powodują mnie, pomimo wielu ju ż  istniejących wód do ust, 
proszków i p a s t  do zębów, polecić szanownćj Publiczności i panom Lekarzom , 
moje artykuły  na próbę i do dalszego rozpowszechniania, w tem niezawodnem  p rze­
konaniu, że kto powyższych środków (w odpow iednich w ypadkach) raz tylko użył, 
ciągle ich używać będzie i innym poleci.

Środki te, mogące się pomimo swego krótkiego istnienia poszcżycić ciągle 
w rzastającem  użyciem , znalazły już ze strony wielu dzienników bardzo korzystne 
ocenienie i pochwalne uznanie jako  szczególne kosmetyczne zachowujące i zapobie­
gające; i, w edług zdania znanych lekarskich znakomitości, wyszczególniają się n a j­
bardziej te ra , że „zapobiegają zbieraniu się osadu na zębach , rozpuszczają resztki 
z potraw, które się w dziurach od zębów i m iędzy zębami zbierają i w zgniliznę 
przechodzą, w zm acniają dziąsła krw ią zachodzące, ustalają zęby chwiejące się, nie 
dopuszczają pruchnienia zębów, nakoniec oddalają n ieprzyjem ny odór z ust."

wsr Jest do nabycia u W y n a l a z c y ,  we wszystkich aptekach w Galicyi, 
W ielkiego Księstwa Krakowskiego, Bukowiny, we wszystkich m iastach Monarchii 
A ustryackićj, jako  też u  następujących firm :
w Hraliowie p. J. .tahu, 

Lwowie p. t'\ Pawlik,
„ p. Bon. S tiller,
„ p. J. S. Jiirgens,
„ p. M j .  Janowski,

Brzeżanach p. B. Fadenhecht,

w Buczaczu p. J. Czerkawski,
„ Czerniowcach p. Ed. Schally, 
„ Grzybowie p. Muszyński,
„ Kętach p. G. Stroją,
„ Przemyślu p. Ed. Machalski, 
„ Rzeszowie p. J. Schaitter i Sp.,

w Sokalu p. A. W. Grott,„ Stryju p. J. A. Baltsch,
„ Śniatynie p. C. Czerkawski, 
„ Serecie p. J. Sommer,
„ Tarnopolu p. G. Latinek,
„ Tarnowie p. Józef Jahn,

w Wiednia p. Józef Weiss aptekarz „Tuchlauben" także hurtownik sprzedaży.
C en a  • ! F laszeczka Wody do ust Melanion z instrukcyą użycia 1 złr. 40 c.

(Pudełeczko  Proszku do zębów Melanion dto dto 1 złr. — „ 
I W  Życzący sobie utrzymywać Skład tych artykułów, raczą sig zgłosić bezpośrednio.

Jfl^F“Bardzo byłbym obowiązanym, gdyby ś r o d k ó w  tych używ ające Osoby 
raczyły mnie o skuteczności zawiadomić. Bliższe zawiadomienie mnie listowne o sku- 
tecznćj działalności, na mój koszt przesłane, zachęci mnie do dalszych na tem polu 
usiłow ań, a w razie pomyślnego, ja k  się spodziewam, sk u tk u , sprawi mi praw dzi­
we zadowolenie. T. (1482-2)

F  W  ' F  O  G  B I  W

KIRIEGER,
donosi nąjuprzejmiój S zan o w n ć j Publiczności, i przybył z podróży za granicą i otwo­

rzył swoją pracownię

w rynku głównym przy rogu ulicy s. JAMA w domu Wnej
Pareńskiej.

Staraniem  jego będzie każdego czasu dogodzić wszelkim wymogom tego zawodu 
dotyczącym. Poleca się przeto łaskawym względom Szanownej Publiczności.

Zdejmuje portrety codziennie rano od godziny 9 do 4 po południu bez względu 
na stan powietrza. (1519-4-8) t

Tylko 3 % zfr. w. a.
kosztuje u podpisanego poł losu 0 - 
ryginalnego (żadna promesa) na pier­

wsze ciągnienie w i e l k i e g o

w dniu 15 Grudnia r. b.
rozpoczynającego’ się

Brunszwickiego lo­
sowania Państwa,

w sum ie

2 Milionów 651.250 marków,
podzielonej na 17,500 wy­

granych.
G ł ó w n e  w y g r a n e  2 5 0 .0 0 0

m a r k ó w ,  1 5 0 .0 0 0 , 1 0 0 .000 ,
50 .000 , 2 po 2 5 .0 0 0 ,2  po 20 .000 , 
2 po 15 .000 , 2 po 12.500 , 2 po
10.000 , 7 .500 , 5 po 5  000 , 7 po 
3 .750 , 85 po 2 .5 0 0 , 5  po 1.250, 
105 po 1 .0 0 0 , i wiele wygranych 
po 750, 5 0 0 , 2 5 0 , 100 itd. itd.

Można nabyć takie */, losy po zlr. 
7, % losów po zlr. 1%.

Zamiejscowe polecenia, opłacone 
z dołączoną gotówką, uskuteczniam 
w najdalsze strony szybko i dyskret- 
tnie. Wygrane pieniądze i urzędowe 
wykazy ciągnienia rozsyłają się na­
tychmiast po losowasiu. —  Uprasza 
się udawać wprost pod adresem;
(1522-3-6JT j V .  M E o r w i t a ,  

Banquier in H a m b u r g .

Dra Frommer’a prywatny Zakład lekarski w  Wiedniu,
O b e r d ó b l i n g  Nr. 2 4 8 ,

oddalony 10 minut od samego miasta, urządzony na sposób paryzkich „ M a i s o n s  d e  s a n t ć , “ 
ze wszelkiemi wymaganiami potrzeb lekarskich i  z wszelkim komfortem  w tym celu, by 
•horym niemającym należytego starania u siebie w domu, szczególnie obcym słabym, przy 

troskliwem lebarskiem czuw aniu, udzielić zaspokajającćj i starannćj opieki, oraz pomooy naj­
słynniejszych lekarzy i profesorów wiedeńskićj szkoły w yiszćj, i tychże wyzdrowienie w na; - 
mo&liwszy, najpewniejszy sposób uzyskać, a to tak, żeby słaby czuł się być nie w szpitalu 
ecz w uprzejmem kole własnego domu.

D o tego Zakładu przyjmują się chorzy płci obojćj, niemnićj i ich preynależui; tak ­
że położnice z zaręczeniem zupełnej dyskrecyi.

Względem starannćj opieki i zaopatrzenia chorych we wszelkie potrzeby lekarstw, ką­
pieli zwykłych i lekarskich, niemnićj kuracyi wodą, zaprowadzone zostały najodpowiedniejsze 
urządzenia. —  Bliższych szczegółów udziela

(U32-13-36,T Dyrekcya Z a k ła d u  w Oberdiibling N. 21 S.
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n o w y B s a l o n

do strzyżenia i fryzowania włosów
ulica Grodzka, Plac Dominikański pod Ł. 483.

w
Mając praktykę od lat dw udziestu w mym zawodzie, — pracując 

pierw szych Zakładach robót perukarskich jako  tćż i Salonach fry- 
zyerskich tak w kra ju  jak  i za granicą, jako  to: w W iedniu, Berlinie, 
W rocław iu, W arszawie i L w ow ie—  starałem  się wydoskonalić w tój 
sztuce tak, aby wszelkie w yroby z włosów w n o w o  o t w a r t ć j  P raco ­
wni wykonane z pierwszo-rzędnem i zagraniczenm i wyrobami porówna­
nie w ytrzym ać m ogły. —  Tym  sposobem zam ierzam  uwolnić szanowną 
Publiczność od zapisyw ania wyrobów obcych po w ygórowanych cenach. 
A żeby zaś potrzebujący robót perukarskich tanićj je  nabyw ać mogli,
z n i ż y ł e m  z n a c z n i e  c e n y  i sprzedaję:

elegancką męzką Perukę od 3 do lO złr.
dto damską dto od * do 21 złr.

Zaopatrzywszy Salon mój w znaczny zapas towarów, należących do Go-

po c e n a c h  b a r
iycn, i 
d z o  u i - . :  « ™ ™ iuuii zamiejscowe punktualnie

. . mi a r  ho w an y ch franco  pocztą odsyłać.
Przyjm uję także A b o n a m e n t  m i e s i ę c z n y  i w biletach po ce­

nach następujących:
Czesanie dla limu w Salonie według mód wiedeńskich lub 

paryskich, miesięcznie 1 złr. — w domu z potrzebami, 8 złr.
Czesanie i fryzowanie męzkie w Salonie 1 złr.SO c.—w do­

mu 3 złr. 50 cent.
IW k Udzielam także Lekcyj c z e s a n i a  damskiego i f r y z o w a n i a  męzkiego 

w kilku godzinach za cenę bardzo u m i a r k o w a n ą .
I I F 'P osiadam sławny, doświadczeniami stwierdzony, środek zmieniania bar­

wy włosów na brunatny, szatyn i czarny kolor.
Gdy jedynem mojem będzie staraniem' wykonywać ja k  najtroskliwićj a przytem 

po daleko niższych cenach powierzone mi obstalunki, spodziewam sie, iż szanowna 
Publiczność, odwiedzając mój Salon, pozwoli mi wkrótce zasłużyć sobie ha jćj względy.

(915 7 ) Stanisław MŁotnunicki, Fryzyer.
•u • »  ^ ł *  I ‘!a#o«| <i->£u wouuz* u a z j  
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op sjofiio  6p jo  so iion iiijjB d  op jp d ^ a

Najpierwsi lekarze w P a ry ż u  polecają Pa 
pier W iinsi jako najskuteczniejszy środek, który 
radykalnie leczy k a ta ry , zapalenie piersi, ból 
gardła, boleści krzyża, reumatyzmy etc. J e ­
dnorazowe a najwięcćj dwurazowe użycie wy­
starcza najczęścićj do zupełnego wyleczenia, 
wyjąwszy małe świerzbienie, nie zostawia po 
sobie żadnego innego wrażenia.

Jedno pudełko papieru W iinsi kosztuje 1 
złr. w. s. —  Z opakowaniem do przesyłki 1 złr. 
2 0 centów w. a. (866-4 )

gPP*" Dostać można w K r a k o w i e  w aptece p. 
Bruno Mimsyńskiogo, przy ulicy F loryańsk ięj; — 

i o: w Składzie materyałów apteezn.; — 
a p. Chruśuickiego.

w W a rs
w W  ii n i o :

nla udających się za paszpor­
tem do Królestwa Polskiego 
do Rosyi mieszkańców Galicyi podej- 

muj§ s*§ j a k  d o t ą d  t a k  i n a d a l  
w y j e d n a n i a

Wizy Paszportowej
stósownie do obecnie obowięzujących 
przepisów w jeneralnym Konsulacie ro­
syjskim w Brodach.— Odsyłając osobom 
z prowincyi wizowane paszporta, koszta 
wizy dla ułatwienia pobieram ' pocztą 
(gegen Nachnahme).

H e n r y k  Soblik
utrzymujący handel galanteryjny i norymberski 
___________ w Krakowie. (1312 3 5) T

I l ę j f r i z p c p j i  ę j i p  na 8runlacńu M I  A t g d  ^  « 9 dworskich w s i  
K a r  n i o wa pań stw aK  o ś c i e l n i k  z przy 
ległościami oraz włościańskich wsi C z u  
ic  i G ł ę b o k i  polować niewolno. 

| 7 * m  wierzchowy kasztanow aty rosły 
zupełnie zdrów, własnego chowu, 

jest do sprzedania w  K a r n i o w i e .
(1474-2-3)________________

K ró l. p ru sk ie g o  f iz y k a  obw odow ego BW ra ; a  n  / m .

Krystalizowane CUKIERKI ZIOŁOWE,
sprzedają się niezm iennie w opieczętow anych  oryginalnych pudełeczkach  po 35  i 7 0  kr. w. a.

C U K I E R K I  te Z I O U O W E  Doktora K0CHA> wyrobione z najodpowiedniejszych soków ziołowych 
i roślinnych i_zmięszane z częścią najczystszego kryształu cukrowego,) okazały się =  jak to udowodniły najchlubniej- 
sze uznania —  jako łagodzące i uśmierzające wszelkie drażnienie w kaszlu, chrypce, szorstkości w szyi, zafiegmieniu 
itp., i działają oraz, przez zawartą w sobie esencyę soków ziołowych i słodkich części, bardzo skutecznie na u trzy­
manie czystości, świeżości i gibkości organów  mowy. Działają uśmierzająco i rozwalniająco we wszystkich wypad­
kach rozdrażnienia błony śluzowćj i w rozgałęzieniu tejże, niemnićj ułatw iają wyrzucanie flegmy i wzmacniają nad­
werężone kanały oddechowe. — Dra K o c h a  C u k i e r k i  z i o ł o w e  różnią się zatem nietylko przez swe isto ­
tnie dobroczynne własności od tak często zachwalanych cukierków na piersi, Pńte Pectorale itp., lecz wyszczególniają 
się od tych wyrobów najbardzićj przez to, że je  organa traw iące mogą łatw o znieść, oraz, że naw et 
przy dłuższem używaniu nie sprowadzają) i nie pozostawiają żadnych dolegliwości żołądka, ani kw a- 
sów lub zaflegmienia. A?? ^

zapobieżenia omyłkom uprasza się dokładną uwagę zwrócić na to, iż krystalizowane Cukierki Z ? ,
Zi oł owe Dra Kocha opakowane są w podługowate oryginalne pudełeczka, które opatrzone są o b o k  w y c i - w > 5  M W  
ś n i ę t ą  p i e c z ę c i ą  —  i że takowe sprzedają prawdziwe wyłącznie tylko następujące firmy:

w K R A K O W I E  p. J ó z e f  B a r i i ,  jnko tśż: (1295-39) T
w Białej pp. Józef Berger i Leopold Schwanzer,— w Bochni p. Paweł Niedzielski — w Brodach pani Ewa Kornfeld, — w Brze­
żanach pi n B. Fadenchecht,— w Buczaczu pp. Kodrębski & Kercel, — w Czerniowcach pp. Ignacy Schnirch i Józol Bóżańsai, 
— w Czortkowie p. Mojżes FrŁnkel, — w Orohobyczy p. J .  Rosenheim, — w Gorlicach p. W alery Rogawski apt., — w <3rń«l- 
kn p. Tomaszewski aptek., —  w Grybowie p. Alojzy Muszyński, — w Jarosławiu p. Rohm apt., — w Jussarli p. Michał 
Neumann — w Hallszu p. Stanisław Hildehrandt ap tek .,— Kentach p. G. Streya;— w Kopeczyńcach p. X. Wierzchowski spiek. — 
Lwowie pp. J .  F . Kleina wdowa & Gebhardt, p. Bonifacy Stiller, — p. Zygmunt Rucker apt., p. Fyrd. Sehubnth, p. A . Berliner apt. 
(przedtem Laneri), i (p. Piotr Mikolasch, — w Lisku p. Robert Barański apt., —w Hanasterzyskach p. J .  Lipschiitz,— w Mlkuliń- 
cach p. St. Miedlicki apt. — w Myślenicach p. Franciszek Stanisz, — w UTowym Naczn p. Ignacy G aran— w Aowym Targu 
p. Karol L a u r , -  w Przemyśla p. Edward Machalski, — w Przeworsku p. Feliks Świtalski, ap t.— w Badowcachp. Karol Teich- 
mann, — w Rzeszowie p. Ignacy Schaiter 1 8półka, — w Sadogćrze p. A. St. Bursa, — w Sanoku p. Jan  Zarowicz,— w Sam­
borze p. Antoni Krom er,— w Sędziszowie p. Jan  Kownacki, — w Stryju p. J ,  Germann apt., — w Skafacie p. Wlad. Dietz, — 
w Sokalu p. A. W . G ro t ,— w Stanisławowie p. F trd . Stecher apt. dawnićj Tomanek,— w Tarnowie p. Józef J a h n ,—)w Tar­
nopolu p A. Morawetz i p. W alenty Stachiewicz, — w Turce p. A . iCzyrniański,— w, Wadowicach p. Franciszek Follin, — w 5Ka- 
leuzczykach p. Józef Kodrębski, — w Złoczowie p. Andrzej Gottwald, — w Żółkwi p. Resie Barbae, — w Żurawnle p. 
W ładysław Postqpski. 1

Wieś Swoszowa,
w obwodzie Tarnowskim,

powiecie Brzosteckim pół mili od drogi 
powiatowej pomiędzy Jodłow ą i Ołpinami, 
pół mili od Biecza położona, mająca ob­
szaru Ziemi 341 morgów, a to: 86 m or­
gów pola ornego, 218 morgów lasu, 18 
morgów łąk, 17 m orgów pastwisk, 2 m or­
gi ogrodu,— z budynkami gospodarskiemi, 
propinacją, i tartakiem , jest natychm iast
3 w Zi  p 8, R o szen ia  się odpowia- 
da V. L. B. w Staromieściu poczta Rze­
szów, lub zarząd ekonomiczny w Strzego- 
cicach poczta P i l z n o .  ( t 472- 2- 3)

Browar piwny,
ćo wytwarzania wszelkiego gatunku pi­
wa gruntownie urządzony, obszerne pi­
wnice i lod >wnie posiadający, przy wy- 
godnem pomieszkaniu, w mieście Kra­
kowie położony, jest z wolnćj ręki każ­
dego czasu do sprzedania. Bliższych wia­
domości chęć kupna mający bezpośre­
dnio zasięgnąć może pod Ńr. 2 na P ia ­
s k u  u w go  Wiśniowskiego, 

Kraków dnia 18 Listopada 1864. 
i!547-2-3)T

C k. Teatr w Krakowie
pod D yrekcyą

A dam a Milassctrshiego.

W Czwartek dnia 24  Listopada.

Na dochód J .  S z y m a ń s k i e g o ,
po raz pierwszy:

D ALI L A.
Dramat w 6 aktach, Oktawiusza I’euillef, z fran-cuzkiego.

pieniędzy.

Poszukuje siee Ajentów.
Nadzwyczajna okoliczność nadarza ajen­

tom czynnym, mogącym złożyć kaucyę, 
sposobność osięgnięcia znacznych korzyś­
ci, nie wymagających przytem wiele czasu. 
Kompetenci mogą zasiągnąć bliższych wia­
domości na frankowane zapytania pod 
adresem F. 50  postere stante Frankfurt 
a - M . __________________ (1524-2 -3)T

Wiedeń 33 listop.(tel.) 
5% Metaliki . . . .  
5% Pożyczka naród. 
Akcye banku w ied ..

„ banku kred. 
Losy 5% z r. 1860.
Srebro..........................
Londyn 10 fnt. szter 1 
Dnkat pojedynczy .

żądają płacą
111 108
120 117
100} 99}
456 448
148} 1454
175 173

86) 85}
116} 115}
5 61 5 51
5 60 5 50
9 45 9 30
9 65 9 50

75 50 74 50
79 25 78 25
74 75 73 75

237 234

złr. cent
71 55
79 95

782 _
178 50

94 70
115 75
116 25

5 57

Wiedeń 22 listop.

5% Metaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus.
>. x x węgiers.
„ „ „ chor. ib .
X X X galicyjs.
x „ „ buków.
, „ „ siedmgr.
, Pożyczka n. wen. 
Listy zastawne:

»7, Banka nar. 6-letn. 
„ „ 10-letn.
„ „ 12-mie.

„ „ „ losow.
4*/, Galicyjskie z. n. 
Pożyczki loteryjne : 

Losy pożycz, z r. 1839
»  X  X 1 8 5 4
X X ” 1860
X „ „ 1864
» Como-Renten.. 
x Kredytowe. . . 
x tryest n a 4 ‘4 7 e 
* żegl_par. naDun. 
x Ks. Esterhazego 
B Księcia S alm ..

Nakładem i cacionkami Drukarni „CZASU" W , Kirchtnayera.

żądają płacą
żądają płacą

Losy księcia Paliły. 29 - 38 —
66 60 66 50 » księcia C lary . 28 — 27 —
79 90 79 85 x hr. St. Genois 39 — 28 —
71 20 71 10 n Miasta Budy. ■

„ ks. Windischgr.
27 — 36 56

90 75 9 J  25 20 — 19 50
73 75 73 — x  hr. Waldstein. 19 - 18 50
75 50 75 — x hr. Keglewicha 14 50 14 —
73 50 
73 —

73 — Akcye bank. i przem.
72 50 Banku naród, austr . 782 — 781 —

71 50 71 25 Zakładu kredytowego 177 30 177 10
96 50 96 — Żeglugi par. na Dunaju 

Kolei półn. Ferdynan.
448 — 
191 —

447 — 
190 80

103 50 103 —
b  rządowćj fr.-a. 
b  zachodmćjc.El.

207 -  
138 50

206 90
138 —— a Pardubickiśj. . 131 75 121 50

93 50 93 *— b Południowćj. . 338 — 237 -
75 50 74 50 n Galicyjskiej. . 236 235 80

156 50 
89 25

x  Czerń, z wi>1.25} 49 25 48 75
156 — 

88 75
Kursa zagraniczne

(4 -m ie s ie c z n e -)
•

94 20 94 10 Amster. 100 zihi.) 7 — —
85 90 83 80 Augsb. 100 zł. nr. .” 54 98 25 98 25
20 — 19 50 Berlin 100 tal. „ ■- 7 — —

126 59 126 35 Frankf. n.M. 100 d 5} 98 40 98 40
107 - 106 — Hamb. 100 mark. U 4 88  — 87 75

86 50 86 — Lipsk 100 talar. o 5 _ ___

108 — 105 — Londyn 100 fun. 
Paryż 100 frank.

aa 9 116 75 116 60
31 — 30 50 (5 8 46 50 46 40

W a l u t y :

Cesars. korony .
„ półkorony 
„ dukaty na wag. 
» , x obrąezk.

Złoto at marco . . 
Napoleondory . 
Snwereny . . . . )
Fryderyki.................. j
Luidory niemieckie). 
Suwereny angielskie, 
tmperyały rosyjskie
Srebro .....................

,  kupony . . . 
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów  21 listop.

Dukat holenderski..
xł austryacki. . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel sreb. rosyjski 
Talar pr uski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

x. . x x m- k.
Obligi mdemn. b. kup.

żądają płacą

16 5 16 —

5 58} 5 57}
5 57} 5 56}
5 50 5 46
9 46 9 44

16 35 16 30
9 80 9 75
9 40 9 39

11 80 11 75
9 65 9 62

116 50 116 25

1 75 1 74
1 74} 1 74

5 54} 5  49
5  57} 5 52}
9 61} 9 55
1 83 1 81
1 75 1 73

74 57 73 85
78 20 77 50
74 31 73 59

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup

Warszawa 32 listop. 
Półimperyaly. . rubli 
Obligi skarbowe . ,  

kupon . x 
Listy zast. III okr. „ 

kupon .. „ 
Akcye kolei żel.

warszaw.-wied. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz.-bydg. . ,

Wrocław 32 listop 
Banknoty austr. . . 
Polskie bilety bank.

„ Listy zastawn. 
Poznań. List. zast. 4%

.  *31°/.
Obligi kolei k rak .-szl

Paryż 22 listop. 
Konta 3*,. ■ • • • *

L o n d yn  21 listop.

żądają; płacą

80 24[ 7.9 49 
237 25|234 88

91 92 

14 77

78 33

86  —

8 6 ?.
76;,

91 67 
— 57: 
14 73

25

78 25 

86  —

86,;

H I

65

90

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 

Odchodzą:
z Krakowa do rano; 3. 30 po południu =  do

W a r sz a w y  pr™  Maczki o godz. 8 rano -  do
^ a C bertri dó p ^  Ostrawy (przez Bogumin 

0 to o  rux8) 8- rano “  do Prus  przez 
Two-wa 10 ‘It ran0; 3‘ 30 po południu =  do 
f l  rano. ranoi 8- 30 wieczór =  do Wieliczki

Z o ltrm m  do 7. 15 rano; 8. 30 wieczór.
\  Grandem ó° § rak<>wa U . rano.
,  S z c z n I - Ł n f  za^owy  2- 15 P° południu.
ze L w Granicy 8. 10 wieczór.
7 Pr?oJ, si Krakowa 5. 10 rano; 5. 20 wieczór.
Z zemyóla do Krakowa 9. rano.
, P r z y c h o d z ą :
o Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór -  

z Wrocławia i Warzsaivy o godzinie 9. 45 rano 
o 5.27 wieczór — z Ostra t y  (przez Bogumin (Oder- 
berg> do Prus 5.27 wieczór =  ze Lwowa 2.54 
po połud. — 6.15 rano; — - Wieliczki 6.20 wieczór.

do Lwowa z Krakowa 8 . 32 tany, , 40 wieczór.

Odpowiedsialny Riądca Drakami Antoni Bother,


